
102-28.- Adminis t ru j 
• - '-leion 102-29 

iriyirouia, od 

RATYI 
_,i>wa i OD-

W łdininistraci: 

przeprowai 

leleton 

o pr.-.v o bOtud 
iWct)wi 
w »d»D.„., 

161 
k t v dolna Y*"**lp"T

 *»P»»=" »a*'T 
rafowanft f'ta "Kfaniczna 4H . 6u gi 
v z n a c z n - ' ' ^ o « oznaczeń* 
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Ceny o g ł o s z e ń : 
Przed tekstem L l L-» strona 40 V 
za w m<m I tan stront 5 tata, % 
• k i c i * 40 gr.i nekrologi 25 gr-; aajgf 
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Ogłoszenia dwukoiorowe o 60 PROE 
drożę); ogłoszenia zagraniczne ' 

trójkolorowe o IDO proc. droiaj 

Za termin drako admknfs-ttacja ale 
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Z a n , a c b na marszałka 

l ' r Z t ^Wi» l^ ' i 0 2 1 * ' 6 Pięciu: Jagodz ń-
S 8 l e 'ew ski, Trochimow.cz, Mar-

J^jwzed mlkrolonem. przez kti 

arionytn o zamach na marsz P.łsudskiego 

?j więzienie od 3-ch do 15 lat. 
D z i k o w s k i i Białkowski członkowie m l icji >6. 2. dla * idnit, 

przez B^ U
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(Od wł. kor.) 
zostanie ok w 

Jsud-
PPS. CKW. odpowiadają 

z artykułu 457 i 126 K. K. 
Pierwszy z nich grozi w ęzieniem od 3 
do 6 lat, drugi zaś od 4-ch do 8 a nawet 
od 4 do 15 lat. 

Zwyrodniały 
matkobójca. 

r*ar na stacji Kempno 
Spłonęły biura ruchu i poczekalnie. 

fio domu, flW 
Kaynouarftlor^ jMf t . 2. (Od w l . koresp ) — 

pamiatk. »J 0ocv JWejuw 
ym w Ken pnie w y 

iąc przed r , . l n l ° ' e « l e j pożar, który 
ala dorne", *cz V | doszczętnie 
iąc. aby S,J1 ° ° w eka ln ie oraz wszystkie 

f t e r e i kandydaci na prezydenta Finlandii. 

ofiar w ludziach. 
Ody na miejsce przyby ła straż ogniowa 
bióra ruchu objęte były już całkowicie 
ogniem. 

W czasie dochodzenia ustalono, iż 
pożar wybuchł wskutek 

wypadnięcia węgla 

z żelaznego piecyka. Strata -poważne 

hv 
narodu. * l Z < w 
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prezydentem. Zaaresztowany redaktor 
skorzystał w pewnej chwi/li z nieuwagi 
oolicji i zbiegh 

abdykacji Alfonsa na rzecz swego kuzyna Don, Jeden z przywódców ruchu rcwolucyf re t * 
Carlosa. (F). D o n N l c c t a Zamora (po prawej stronie) w wie-

Izleniu madrycklem. (F) 

Elektryczna dźwignia śmierci. 
Straszny wypadek w Piotrkowie. 

Z Równego donoszą: 
W mieszkaniu Andrzeja Reglezy w 

Kostopolu na Wo łyn iu znaleziono 
powieszona 

Katarzynę Gruszewską. liczącą lat 36. 
Okazało sie. że nieszczęśliwa padła 

ofiara zbrodn., jakiej dokonał na niej jej 
własny syn. Andrzej Rcgieza k tórv po 
zamordowaniu matki , powiesił trupa, 
aby upozorować samobójstwo. 
Zwyrodnia łego mordercę aresztowano. 

D z i s i a j z o s t a n i e n a d a n e p r z e z 
r a d j o 

t łumaczenie m o w y 
Ojca świętego. 

Rzym, 16 lutego. „Osscrvatore Ro­
mano" dowiaduje się, że radjostacja na­
dawcza Watykanu roześle w poniedzia 
łek, dnia 16 bm. o godz. 17-cj 
tekst orędz a, wygłoszonego przez Ojca 
św. w czwar tek w języku polskim, nie­
mieckim, hiszpańskim i rosyjskim. 

Piotrków, 16.2. (Od wł. kor.) Obsłu­
gujący elektryczną dźwignię lądując* 
samodzielnie węgiel do parowozów na 
stacji P io t rków, robotnik kole jowy Ru­
dawy Józef, lat 45, prawdopodobnie 
wskutek nieuwagi, został pochwycony 
przez łańcuch tej dźwigni i 

poniósł śmierć 
na miejscu. 

Zab.ty został formalnie przepołowio 
ny, przyczem tu łów z g łową został w rzu 

eony do składu węgla na parowozie, a 
część dolna tułowia z kończynami 

pozostała na ziemi 
Tragicznie zabity Rudawy Józef przt 

cował od szeregu lat na kolei, był żona« 
tyra i ojcem trojga dzieci. Pokrwawione 
szczątki jego odstawiono do kolejowej 
trupiarni. 

Władze kolejowe i policyjne ustaliły 
że tragiczny wypadek śmierci przy pra­
cy nastąpił wskutek nieuwagi zabitego 

Krwawy napad bandycki 
n a B a t u t a c h . 

Patrz str. 2-ga. 

Zagadkowa śmierć doktora filozofii. 

Konająca Kobieta w wannie. 
Warszawa, 16. 2. Nocy ubiegłej do 

mieszkania państwa Kudelskich (Aleja 
Niepodległości 106) zawezwano pogoto­
wie ratunkowe 

do przybyłej w ({oście 
Eugenji Minkowskiej, doktora filozofii. 
Mińkowska uległa jakiemuś tajemn cze­
mu wypadkowi. Kudelscy, którzy pozo* 

stawili p. Mińkowska na chwilę po po> 
wrocie z miasta znaleźli ją umierającą w 
wannie. 

Mińkowska do przybycia lekarza da« 
wała jeszcze 

słabe oznaki żyda, 
lecz przewieziona do domu zmarłą. 

15 milonów złotych na budową 
kabla telefonicznego Warszawa — Cieszyn. 

t 

Otwarcie pierwszego dworca autobusowego 
Warszawie. w w południe , 

8SS?5 Warszawa, 16.2. (Od wł . kor.) w 
w żądaniu 8.89 w I dniu wczorajszym o twar ty został pierw 

|szv w Warszawie dworzec autobusowy 
spokojna. i poczekalnia dla 

^ s t r o f a na Wyspach Kanaryjskich. 

ruchu międzymiastowego. 
Warszawa l iczy sześć postojów auto 

busowych, żaden jednak z tych posto­
jów nic posiadał dotychczas budynku 
ani nawet ogrodzenia. Obecny dworzec 
został wybudowany nie przez magistrat 
lecz przez, właściciel i autobusów, którzy 
uzyskali w rządzie 

pożyczkę. 
Nowy dworzec meści się w Alejach 

Jerozolimskich. 

Warszawa. 16. 2. (Od wł. koresp.)— 
Ustawa o zaciągmęciu pożyczki zagra­
nicznej przewiduje pozycję 15 mUjonćw 
z łotych na budowę kabla telefoniczne­
go Warszawa — Cieszyn. 

Dotychczas budowa kabla odbywała 
się przeważnie na k r e d y t budowały go 

bowiem firmy krajowe na mocy specjał 
nej umowy pożyczkowej. Umowa t» 
przewiduje, że począwszy od 1932 rokjj 
Ministerstwo Poczt i Telegrafów y 

rozpocznie spłatę należności 
firmom budowlanym. 

Olbrzymie zawieje śnieżne 
wstrzymały ruch kolejowy w całei Austrii. 

Wiedeń. 16 lutego. — Na obszarze ca 
łej prawie Austrji spadły olbrzymie śnie 
gi. które sparaliżowały ruch kolejowy 
na całej przestrzeni tego państwa. Na 
licznych liniach wogóle 

nic !n*rsufa pocłagł. 
na Semmer nTi pociąg pośpieczny Tar-
yis - Wiedeń ugrzązł w śniegu. Wresz­
cie po wielkich wysiłkach przybył z 5-
godzinnem opóźnieniem. 

W samym Wiedniu sytuacja Jest rów 

nież prawdę katastrofalna. Wskutek m*i 
trowych zwałów śnieżnych, ruch ullatr 
ny ustał omaJ że zupełnie. Tramwaj * 
tylko sporadycznie kursują w Wiedniu. 
Już rano śnieg byl głęboki 

na ćwierć metra, 
a wieczorem padając bezustanni* 3<* 
szedł do metrowej grubości. W innycł 
miastach opady są mniejsze. I tak ^ 
Grazu na pół metra, w Celowcu na trz i 
ćwierci metra. 

r«tn ;— 
PV'!iMa

 L " Palmas na wyspach K»-|«zczona wskutek obsunięcia sie góry. Kllkadzte-

Dymisja madryckiego gabinetu. 

General Berenjtuer 
—« ua> Palmas na wvsnacb Ka-I szczona wsKutea oosomccia »-v * " • » • — i . . . „. .u 

Hrabia Romanonet . T 7 . . „ A . * 
swoie usta-l Przywódca ft—w, - « utworzyó aowy ^ ^ Z S ^ ^ J ^ ^ 

Cambo, 

'•ustala leszcze ustalona U 
gabinet, ma wstąpić do nowego gablneto, 
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Krwawy napad bandycki 
n a B a ł u t a c h . 

D z i e l n y c z y n r a n n e j k o b i e t y . 
Łódź, 16 2. W dn u wczoraj-zym w 

domu przy ul. Limanowskiego 68 doko­
nano krwawego napadu rabunkowego 

W wymienionym domu posiadali dobrze 
zaopatrzony skleo kolonjalny 24-lefnia 
Gitla i 24-letni Abram małżonkowie Roi 
niccy. 

W dniu wczorajszym pomiędzy godzi­
ną 10 a 11 wieczór do dr*wi mie«zkapia 
Roln ekich ktoś zapukał. Na pytania ździ 
wionej Rolnickiei odpowiedziano: 

— Stały klient... 
Ponieważ Rolmccy, sprzedawali rów­

nież poza ffodz nami handlu Rolnicka 
bez wahania otworzy'a drzwi. 

Do mieszkania wkroczyło trzech za­
maskowanych i uzbrojonych 

w noże I rewo'wery bandytów. 
Z p ersi Rolnickiei wydobył «;ię okrzyk 

przerażenia, który zamaił 'ednak pod 
wpływem okropnego uderzenia w brzuch 
zadanego sklep'karce nożem 

przez 'ednedo z bandytów. 
Rolnirka brocząc kiw ; a padła na po-

dłofę. Bandyci wkroczyli do sklepu 
gdzie Polnick! zajęty był obliczaniem ka 
sy. Na widok zamaskowanych drabów 
Kolnickl umiłował rzucić się na nich z du 
żym nożem kuchennym, służącym do 
krajan a chleba. W tvm momencie 

padł strzał 
i sklepikarz eięko ranny w brzueh osunął 
się za bufet. 

Wówczas bandyci przytapili do ra­
bunku. Tymczasem Ro'n ;cka. mimo s 1-
flr-go upływu krwi podnio«ła «;ię i kro­
kiem cbwieinvm, Coniąc resztkami sił we 
«zła do sklepu. gd**e dorad'szy do jedie 
go z b a n i t ó w u'< łowała mu 

wyrwać r ręki rewo'wer. 
Zaskoczony na^rstnik zabrał sie bromć. 
lec* dz elna kobieta ugryzła tfo si'nie w 
rf^ę. Pod wr«łvwem bólu o^ryszek zwol-
p ;ł uścisk d'oni, co spowodowało, że re­
wolwer rnaUzł «ię w iej rekach Hzb-o-

jona kobieta wszczęła alarm. Bandyci 
rzucMi sie do uc eczki. 

Jt-ki Roln ;ckich oraz huk wvstrz-ihi 
rewolwerowego zaalarmowały sąsłanćw, 
którzy r>'ezwłoczn'e weszl doich miesz­
kania. Płnwiacy się w kałużach krwi Roi 
niccy, oraz nMad panujący w sklepie wy 
jaśnihr sąsiadom wsrv«tkn. Zaalarmowa­
ne wobec t-rfo odnośny kom sarjat poli-

sprawcy naoadu, narazie nie ustalono. 
Stan Gitl i Abrama Rolnickich iest 

bardzo ciężki. Lekarze musieli dokonać 
ryzykownych ooeracyj. Stan Gitlj Rolni: 
kiej ;est n emal, że beznadzieiny. poaie-
waż młoda mężatl-a znajdowała się 

w odmiennym sianie, 
przyczem cios zadany iei pr^pz jednego 

z bandytów zabił p ł ó d . 
Obole Rolniccy są nieprzytomni, co 

un emoliwia przesłuchanie ich. Sled'two 
w sprawie krwawego naradu rabunko­
wego trwa w dalszym ciągu. 

Obrady 30 naczelników 
u r z ę d ó w s k a r b o w y c h . 

Łódź*. dn :a 16 lutego. —• Dziś o godz 
10 rano pod przewodnictwem prezesa 
Izby Skarbowej Kucharskiego przy ir 
dz ;ale delegata ministerialnego inspekto­
ra Alianta — rozpoczął sie w Izbie Ziazd 
wszystk ;ch naczelników Urzędów Skar 
bowych województwa łódzkiego. 

Na zjazd przvbvło z całego terenu 
30 naczc'n'k*w. 

Wbrew wszelkim mylnym inforina 
cjotn. iak !e ukazały s'e w związku z 
tem — Ziazd ma na celu omówienie tyl­
ko ściśle tecbn ;cznveh spraw a w pierw 
szym rzędzie sprawy usprawnienia 

administracji podatkowej. 
Z'azd zakończony zostanie jutro, dnia 

17 lutego w godzinach wieczornych. 

Gdzie dziecko? 

Posterunek przy łóżku pot 
,45 

O d e o n 
P r z e j a z d 2 . 

D z i ś i d n i 
n a s t ę p n y c h Wodewi l 

G ł ó w n a 1 . 

Dziś i dni następnych fil-Ti p. t . 

NOC POKUSY 
Dramat w i e l k e l m i M c i I boUmego ukolcnia 

ktAiefo boha emmi ią więzień 1 ar lyt lka 
ka ' aretowa 

W" roli Ułowiei: 
K A M ' L A H O R N 
i GUS * A W D I E S E L 

Nadprogram: F A R S A : 

Na jw lck i ł * «reydo«to świata film nad lilmy 

NIBELUNGI 
W rolach słownych. P a w e ł R y c b t t r , 
J a n S c h l a t t »w, B e r n a r d Go 

e t s k e i M a ł g o r z a t a S c h o e n 
Nadorolram: F A R S A . . 

Łódź. 16 lutego. W dniu wczoraj 
szym pogotowie położnicze Kasy Cho­
rych zawezwane zostało do niejakiej 
Franciszki Główczyńskiej. służącej, za­
mieszkałej przy ulicy 6-go Sierpnia 14. 
Lekarz stwierdził i i (iłówczyńska znaj­
duje się bezpośrednio po odbytym poro­
dzie wobec czego zapytał o noworodku 
Wypadek powyższy miał miejsce oko­
ło godziny pierwszej w nocy. Cilów-
czyńska starała się wytłumaczyć leka­
rzowi, iż iest w błędzie. Lekarz odje­
chał i zawiadomił o zagadkowym wy­
padku VI I komisariat policji. 

W rezu'tac !e wszczętych poszukiwań 
policjanci poszukujący noworodka. usłv 
szeli jakieś ciche kwilenie dobywające 
się 

z dołu biologicznego 

sąsiedniego domu (tri. t> J 
wezwana straż ognio** 
wydobyła. Zawezwany 
go pogotowia ratutiko* 
ciele noworodka 

Siady pothw-
pochodzących od wrzucę"-
pu. A 

Niemowlę przewieź**! 
Miejsk ego. Cieszy 
zdrowiem. 

RAI 
PO 

i U W I C I U . R'o dc Jan 

Główczyf iską której »Jaków spotykam* 
rewieziono do s/pital* f ieście nu „K.. . 

staje pod dozorem 1&**"$S£ 
Główczyńską sama r z A i skupi ' | C 

czy też dzałała w tv«. * l a t , ^ ^ 

przewieziono do szpita*j 

yitiJł lat.boćR.o d e . 
trzeca. ustal' mcwatpH"* »ielk,m portem na 
llcyine prowadzone P'18 [*ryk, Południowej 
sarjat policji. :e2o państwa w te 

Sensacyjny proces w S o » n o t ^ f J ^ 
« - • e z; 

i gos Szmugiel owoców do pofe 

Kamień w przedziale wagonu. 
Karygodne figle wyrostków. 

l.odi, 16 lntego. W ostotnlrh czasach 
coraz częściuj zdarzają sie wvj>adki ob 
rzucania przez wyrostków kamieniam 
przejeżdżających poc :ą:ów zarówno lo 
warowych jak i osobowych. Podobny 
wypadek zanotowano w dniu wczoraj 
szvm. 

(idy pocąg osobowy orzvbvwałący 
do Lodzi o godzinie 12 w m.cy wy iu 

szył ze stacji Skierniewice — nagle du 
wnętrza jednego I przedziałów 

wrzucono kamień. 
Traf Chciał, że w kr\tycznej chwili 

pasażerowie zajmujący ten przedział wv szli na korytarz i dzivki temu uniknęli 
nrz\ Krych skutków. 

Wszczęte w tej sprawłe dochodzenie 
n estety, sprawcy nie ustaliło. 

:o: « 

c j i o r a z potjotowie ratunkowe. 
Przvbvłv w chwilę póżniei lekarz no 

edrielentii pierwszej pomocy prrewł^zł 
Abrama Robiirk e^r dr> «.'nit-1a 'm Po 
zna^sloch nafnmnst Git'e Rnlnieka do 
szpitala sw. Józefa przy ulicy Drewnow­
skimi. 

Na mi«'see zuchwałego rabunku przi 
bvłv n erwfocznie władze śledcze, które 
przv«tłr»iłv rło ener<łi>7nprfn śledztwa. 

Jak rdołano ustabć bandyci nrze'aże 
ni bohaterskim czynem Roln'rkiei nic 
n > rdoł»l> zrabować Policja zarządził'' 
ebłfwe całei dzielnicy. 

W r e z u l t a c i e zatrzymano 
l t i ' V » n a ć r i » osób 

płci obo'(<a. beda-vc^ w koli Tii z rra-
wem. Czy jednak w liczbę z a ł r ' v m a -
nycb. których okadzono w a^^zcie orzy 
|T^T»»^ri» * ' e H r 7 v m zn^idMia *ie łatatni 

TRUP POLICJANTA W LESIE. 
NERWY PRZYCZYNĄ SAMOBÓJSTWA. 
IWn rfnnncT, • . . . . . 

Ze Lwowa donoszą; 
Posterunek policy ny na Jałowcu za­

alarmował wczoraj Wydział Sk-dczy, iż 
w lesie lesienickim tuż za Jałowce™ zna 
leziono •* 

zwłoki posterunkowego. 
Bezzwłocznie na m eĵ ce w\ jechali wy­
wiadowcy Wyd7.ialu Śledczego, którzy 
stwierdzili, iż wystizałem" z rewolweru 

pozbawił się życia posterunkowrv Ka T i -
mierz \Vand?siewicz z rezerw/ Komendy 
P. P. Lwów — miasto. Wandasiewicz 
zdradzał w ostatnim czasie z niewyjaś­
nionej narazie przyczyny objawy si'n-go 
zdenerwowania, otrzymał nawet urlop, 
który w dniu wczorajszym zakończył 
śm ercią samobójczą w losie lesienickim 

Z Sosnowca donoszą: 
W poniedziałek 16 bm. o godz. 10-e 

rano w wydziale karnym sądu okręgo 
wego w Sosnowcu zaczęto rozpatry­
wać wielką aferę przemytniczą o maso­
wy szmugiel owoców południowych I 
T r y i c t u do Polski. 

Na ławie oskarżonych zasiądą: kupiec 
lanklel Grajcarek, 
b. naczelnik urzędu celnego w Sosnowcu 
Wacław Medyński, oraz funkcjonariusze 
tego urzędu Tomasz Ranasz i Mieczy­
sław Chamczvk. oskarżeni o współdzia­
łali e nrzy szmuglu owoców nołndnio 
wvch do Polski, przez co skarb państwa 
poniósł stratę w wysokości 

401,130 złotych. 
Podkreślić wypada, że w szmuglu 

tvm wybitną role odebrało czesko - sło­
wackie biuro transportowe Zandhof w 
rkłgumlnłe. które w porozumieniu z cze 
vko słowackmii urzedn kami kolejowy-
mi fałszowało frachty na owoce połud­
niowe, ndnotujac ie inko przesyłki świc 

.*J»niziej poiudn, żej kannsty z Włoch dor" m,grscj. e u r o p p - s . 
Oskażonych bronić b f ^idsi, tworząc zi 

kacł dr Karol KrzcmtisJ 
senator Stefan Perzyn!*' altów tu osmdK^i 
sław Goldstein z Wars/ Na o g 6 , " S * 
we wezwano 110 świadk* ^ - ° » J ^zbe 
i ponad 50-ciu śwlndkf ! •teiiffK* 
prawa potrwa około 2 tj h

 l y l k o o d 

oskarżeni Dawid Pióro IJ î h należy 
rek zmarli w nile<W p r ° e t * r ja tu . Są t 

. ^ t n l c y , rzer 
Zdarzenia i * Jków

 um y s iow ; 

u b . e g e j d0« ^ 
( - ) Wczoraj odbvłv * JJ«»two polskje 

kadcmje z okazji 9 rocz" » . 

( - ) Policja aresztowa % l )„ i a 07 
dytę Józefa Kłysa, u c z c W do stoi 
posterunkowego Korzeni" 
'cjowic. 

( _ ) " w restauracjach 
no ceny o 10 procent. ^,%ny Kua 

Kr 1 ' d»lej. Ni 
m atyczne 

Kronika piotrkowska 

Bójka przy zbiegu ulic. 
Kromka Popotowta Ratunkowepo. 

l.ódż. 16 lutego. W dniu wczorajszym 
w późnych godzinach wieczornych nrz% 
zbeeru ulicy Zachodniej i Cetrieln ancj 
wynikła krwawa bóika pitni 'dzv kilku 
osobnikami, w czasie której zostali nura 
nieni nożam 29-Wnia Janna Ktitko\y-
ska i 30 letni Leon Pokrzywa, zam esz-
ki l i przv irtlcy Ccgielnianej 44 Rutkow­
ska odniosła 

KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA 
J L O D K * P I O T R K Ó W 

Autobusy na powyższei linji odchodzą do Piotrkowa o każdei pełnej 
godzinie od P-ei rano do 2t w wiecz. 7 u«- » ó c * u ń a h ' e l 232. przy 

Dworcu Południowym Czas orzyiazdu >'odz. 130 cena 3 SO <jr 

DR. 

U l 6 SIERPNIA 1. Te! 220 26. 
wiwroby «kórn«, *en«rvc7ne I kobiece, l a m i a 

kwarcowa. 
CW godz 0 -12 I S o (iddMelna poczekalnld 

dla part W niedziele od 10 -12. 

PORXONI \ 

WENERGL05ICZNA 
L e k a r z y i p e c j a l i i t ć w 

Z A W A O J < \ 1 
esroaa od 8 rano do 9 w:«czr>r, od 
l t 12 2 - 3 p r i y m i ' * koh «<a akar, 

w niedziele ' .wieta oo 9—2 pp. 
L e c i e n e chorfll» 

W E N E R Y C Z N Y C H i S K Ó R N Y C H 
P O R A D A 3 z ł 

Dr med. 

N l e w i a ż § k i 
p o w r ó c i ł 

ul. Andrzeia S. Tel. ISO-40. 
Choroby skórne, weneryczne I moizopldowe 

\a>>wietlaiiie lainna kwarcowa. 
Pr7\iniuie IRJ >i - 11 I od 5 — 9 po t. 
W niedziele i twle'a od 0 — I przed pol. 

Olu part oddzielna poczekalnia 

Dr. N . HALTRECHT 
Choroby skórne i weneryczne. 

Piotrkowska 10. 
r*r»v)rnui« od % -9 r.. oń 2—3 p ip 1 8 — * wl«cr 

W niedzielt- I id u te < p< p>>l 

Dr. med. 

Z. RAKOWSKI 
KONSTANT YNOWShA «. Tel 127 -M 

Speclillsia chorób uszu nosa. zaidla I płuc 

Przylmnif ><) 12 - 2 t * - 7. 

Od 10— U 1 od 2—3 w Lecznicy, Zsierska 17. 

EDWAHD^REłCHER 
Spec ja l i s ta c h o r ó b s k ó r n y c h 

• w c n e r y c i n y c h . 
Leczenie diatermią- Elektroteraoią 
u l . P o ł u d n i o w a N r . 23, 

l'rzy;muie 8 I I rano od 5 - Ł wleci 
* n'edz « e od t— • p p 

Ola uaK i raM" c e n y e c x o ' c . 

Dr. J. NAD&Ł 
A K U S Z E R J A C H U R O o Y K O B I f c t t 

odz. przyjęć od 3—5 po pot 
o m o . s W a ńr 7 M Ml H4. 

I 

rane cleta klatki 
piersiowej i szvji. Lekarz pogotowia ra 
łupkowego po udzieleniu pierwszej po­
mocy nriewiózł Ja do szpitala. 

I Jokrzyw»j. który odniósł rane cięta 
prawego przedramienia, pozostawiono 
na miejscu. 

Sprawców bójki poszukuje policja 

U O K I O K 

H. WOŁKOWYSKI 
przeprowadził .ie na ul. 

C e g i e l n i m ą 3 6 , tel 216-90 
Speclalisla chin uh skOrn\ch I * cne 
łrcznych. Meklmie iapia l cczc lie 

lampa k « areno a. 
'rzvirtiuie ud c«'dz * - 2 od $ — 9. 

W niedziela • *wi«,ia od <J do l w jo l 
('la 1'an lrtd zielna p-i. 7ekalnla. 

H . L U B I C Z 
Spcc|ali»u chorOh «hOrnvch <* cuci v czn> cb 

l (pocznplclow ych. 
Ul Ceuieluiaiia Nr 4.1 Tel. 141-32. 

'•zyjmuje S — Ul 12 - i 1 S — b w niedzieli 
l twi«ta 

Dla nart oddzielna poczekalnia. 

I 
UNIESZKODLIWIENIE W Y W R O 

TOWCÓW. 
Na mocy rozporządzenia p. wojewo­

dy łódzkiego, które zastało wczoraj opla 
katowane na murach naszego miasta, par 
Ua polityczna PPS - lewica z dn cm wczo 
rajszym przestała na terenie Piotrkowa 
istnieć. Wczorai z polecenia władz zo­
stał opieczętowany lokal sekretariatu, 
mieszczący się p;zy ul cy Gamcar&kiei, 
w którym znajdujący się materiał propa­
gandowy, spis członków, legitymacje 
członkowskie i pieczecie zostały skonfi­
skowane Wobec lego« że n kl z człon­
ków likwidowanej parlji nie stawiał 
oporu, żadnych aresztowań nie było. 

CIĘŻKI KRYZYS W BUDOWLANEJ 
SPÓŁDZIELNI URZĘDMICZEJ 

W PIOTRKOWIE. 
Za usilnem poparciem czynników rzą 

dowych powstała przed kilku laty w 
P otrkowie urzędnicza spółdzielnia budo 
wlana, która miała na podarowanym od 
rządu majątku Poniatowo, pobudować 
pod Piotrkowem nowoczesne miaslo-
tijród. Wskutek jednak nieumiejętnej i 
niefachowej gospodarki, ta rokująca 
świetne perspektywy placówka jest obe-
cn e 

w przededniu ruiny. 
Doszło do licznych protestćw wekslo­
wych i obecnie wszystkie mieisca na m'-
ootece nieruchomości spćłdz elni już są 
zajęte. 

Szczególne obiekcje budzi gospodar­
ka materiałem budowlanym na tartaku 
hędącym własnością tej spółdzielni, 
gdzie mają dziać się rzeczy nie zupełn e 
prawidłowe. Może zainteresowane czyn­
niki wejrzą w tę aferę. 

ieł Z, ! v u a «ena< 
* i , P £ s k V Odrazu 
ES? wolaki. 

« W a ' i często: 
ZNIŻKA PI.AC I REDUKC|c nW7,"ada" -

WYŚLE BEł CHATOłitjc.] T t 

Fabrykanci przemyślanie n̂ .azaiS-
czego w Bełchatowie. (P°T'rah 0 !2 e n i R- 1 

rozpoczęli usilną kaniflitii^ Posels 
zarobków robotniczy^PUnnu,!, ? w -«'m 

cregu tamtejŝ ^wjiwn 
ka 

tem w szereg 
wymówiono prf^^raf^^Jduje SJ^ 

Pracownicy jednak so lwJNa i , 
. • .i v v jr.-un.in 5i• i>̂ \m 
przeciwko tej nieuzasadn^JL pr v > -
zniżkowej, słusznie Dmlkrgłyj„4

 ttl°e jego rń nagrodzenie icb stoi na 
noziomie. Inspektorat pr« 
tym wypadku skutecznie^ 
wać. lak nam donoszą PB 
bełchatowskk ..ich Hlcchstê Jpŵ óly 
skiego w tych dniach tf«TKji ^sk.ch, 
wskutek czego 
Bełchatowie znacznie z * 

POI OŻENIĘ RODZINY ^ h 

7 irticjatywy pani Dro^« S , ' * « J ą sfe vr 
marżonki dowódcy 22 p. 9-* *CJ Jl R , < ej I ok 
'ałoiono onesrdaf w Pi0trk"J : ! 0 L J a k N 0 W y f& 
rryszenie nod nazwa: . .K^«h,: , , c "lepodk 

*>tela inicjatorka. ł r %nl ; L

t V też 

E t"a'eży, 
iw U f *nf 

^czyiań 
ze i PREl EKC.lfr f 

Bvły generał huzarń*J ^ *m i odpr 
ksiądz kato!'cki. V\ ,łr>dzi ' T l2H n *'e<*njem rx 
brodzki. przvbvł na k ;lka "jj!. e 2arówno Pc 
go m'asta w celu w y c ł o s z c ^ j j 
D. t . I ) Od munduru hi^ar^t^C-ją kolonjj 
tanny kanhńskiej: 2) ^ i i O K J ° ' s k : e „p0'c 

Dr. med. Róźaner 
p o w r ć c ł l 

Spacialilta chorOb ikOrriycn. weneryttoych 
' mocioplciowvch 

El FK1 ROTERAPJA. 
ul Narnn.wlcza 9. fel I2» . 9>< (PzielnaJ 

Pr iy mu e od i 8—tO rano i o d 5—8 po po' 
Oddzielna poczekalnia dla Pań 

Ogłoszenia drobne. 
SPRZPOAM budkę z węglem oraz magiel Po 
morska 104. 

w;cieJenie satanizmu 1 3) Kr* 
mce władców bolszewickfó&ii^ 0 p. N 0 ";,;'! 

Nadmienić trzeba że ̂ NlonkóJ' 
wykłady ks. L e s n o b r o d r k ' * 
sie wśród m-es.kańców N P o Ł l ^ 
Jrromnem powodzeniem. 

kw 
cy perw 

8P. Ksaw 
eg; I f tŚWei. de, 

hLb.ra?y'ijsk e 

"a Pt 

? S y . Na p 
tte Jego r 

^ tym swo 

!?,sk| kaw: 
kor 

'bezrob .K j jŁ i^^akaty 

Dramat miłosny w P i o t r K o K ^ * 
22-letnia kob eta poderżnęła sobiO 

brzytwą gardło. 

Dr med. 

D r . H f c Ł I a E R 
p z w r ó c i ł 

Chorołn skórne I weneryczne. 
Ul NAWROT Nr 2 Tel I7«-N<>. 

Przyrtiule do 10 rano 1 4 - 8 wlecz. 
W n.nl7ielf I I - 2 pu pol Panie 4 - 5 , 

Dla niezamożny cb CtNV LECZNIC. 

PÓŁ D O M U na dosodnych warunkach do 
sprzedania z p „ u o d u wyjazdu. Włodzimierska 
nr. 53. Przedmieście Kilińskiego. 

7.1 Ol A I FCZNICZE według przepisów staw­
nych lekarzy przeciw chorobom in l^ lka . ki­
szek, płuc. nerwów wątroby, nerek pecleiza 
hemntoidom upławom obstrukcji, kam rflk,m 
żółciowym, kaszlowi, astmie, błędnicy, sV.'cr<> 
zle artretV7m>'Wl. reum-ilyzmowi. etc. Żad^j-
ci.« bezpłatnej broszuiy pouczającej. Adres: 

Piotrków. 16. 2. (Od wł. koresp) -
Dnia wczorajszego w Piotrkowie na 
przedmieściu Bugaj, rozegrał się 

krwawy dramat 
o oodłożu miłosnem. 

W małym domku u niejakich Adam 
zyków m ;eszkał od pewnego czasu R. 

W. urzędnik odnajmuiący jeden pokój ta 
walerski. Adamczykowie miełł cór.tg 
Stan ;sławe. liczącą lat 22 oanne bardzo 
orzystojna. Pomiędzy lokatorem a córe 

zką izosnodarzy nawiązała sie n ;ć sym-
oatii która rychło przemieniła się w czu 
lv romans. P. W obiecvwał że sic »• 
żeni zwlekał iednak i terminu ślubu n ie 
•hciaf n;e:dv oznaozvć. Z tego powodu 
miedzy młodymi dochodziło 

dn częstych nieporozumień. 
Przynadck zdarzył t e młodzi *!zł-

-•eiszego nrzednołudma zostali sami 
Wywiązała s !e nomiedzy nim polemika 
a nntem eoraca snrz^zka w czasie któ 

rej Stanisława porwała te . 
twe narzeczonego i rzucaj^ r „ „ 
go. zawołała: • [ > doi,, a r 1 

~ Teraz z tobą skończ*' jf *Qk0?w T"l°Ui 

Zan m jednak zdołała fi t ^ n y ^ ' e k c h ł ( 

P. R. W 

*<aząc że nie dostanie #U £*«Wn«
 J e g 0 

nrzyszfegn małżonka, pode^ % ^ uczucie 
brzytwą gardło I zalewawJ > na w , d 
runęła na podłogę. Zan'm J i O * * * * * * 

marla S a S ' «lmj» moc samobójczyni' zmarła 
męczarniach 

Wypadek ten wywoła' 

Pamiętacie 

uciekł do drugiego fflScz ̂  p o w e' 
barykadując za soba d .zwi 2 dl"*"- Pi. y p ł ' o s Ł c 

widząc te nie dostanie * X * « e . . ? U c a J e »° 

v -'^o.m, sk eroiv 

obrzęk wi 
\mow 

->"\r\o\mowi 
y*^ n e m o ż n S L 
i.^"T\ara A\m& 

kr - o w e g o . \ S\n

o

a

h główna 
fi ŁS1'^ iak ił "kąrtC,e- Nie z 

http://jr.-un.in


o? 
i pol 
orrtu (ul. 6 
raź ocnio«ł 
iwezwany 
a ratunko' 
Jka 
ady potli 
i od wrzuci 

C I I O* Str. 3. 

W S T O L I C Y B R A Z Y Ł J I . 

RAWEK POLSKI LLANLI I . 
- P O S E L S T W O W R I O D E J A N E I R O . przewiefi 

Dieszy się 1 
I Kio de Janeiro, w lu tym 

;ką. które] 
Hft «/nitali LVtfa. 8 p o t y k a r > ^ y w każdem wjcl-

" ° . b " f u l a c h . Spotyka-
«mT rz^Ll S ' * ^ ^ brazyl jsklej /Ro-

1 lat boć I? Ł U J U Ż °d k |"k u d Z | e fa w tvm IC 

n'cwatp!i«*|rjeik*. l ! .V 0 d e J a n e ' r o Jest p ;erw rieiKim portem na drodze z Europy 
dzone ' "feryk, Południowej i jest stoi cą naj 

eW państwa w te j części śwjata. 
M mjasto to przewinęły się już 

cale gromady Polaków. . D fllnf*1' d a , p ] - N i e zadawalały ich wa. 
• U'f 1 m a t-yczne i gospodarcze. Szli do 

™rdz,ei poludn,owych, do środo. 
Włoch dor"Figracii europejskiej. Pozostali t y l 
!, bronić bwJHtiielsi, tworząc zaczątki kolonj i pol 
KrzcrnusK J 

PcrzvńJ» Jaków tu osiadłych b?dzie zaledwie 
1 Z W A F I Ł ° s ó l , , a liczbę 2C0 tysięcy Pola-
1 1 0 ^ 'A *Ł * e b y w a m -ch w Brazyl i i , stano-

id Pióro IT?0?* i c h n a l t t i y c 'o kategorj ; mie j 
rlł w ,nl«(WłProelarJatu. Są to po większej czę 

jg-el <*°*f>n 
i\ odbyłv 
zji 9 roc^ 

c y i rzemieślnicy. . 
znajduje się 

aresztowi" 1 

'sa, uczcsMj 
) Korzeniu* 

luracjacb 
ocent. 

i ^ J I polskiej. Przedtem Bra-
.Kcal C Z ? s l o : - b ł o n i a sem ban 

I REDUK^ »c iije , n a d a " ~ „Polska bez sztan 
5hł CHATO! hccej ' n a c z y " . Teraz poczęto Pola 

p r z e m y * . 
towie. ((H>1(;raho

pos'em 
. Poselstwo od kj lku mje. 

i b o t n i e z y c b j H W , ę w , a '> 
nym pałacyku tuż 

ru t a m t e j s ^ n ^ * ' ^ na Praja de Botafogo. \wlnno PijT^lar,, a j d l l J e sję wydz al kosular-
Jnak s o f W d b j i , * 'ch,wum .bjbljoteka m,e 
ieti/asadrtKauryy,", u%. 
nie * ~ - m 

stoi na ' I | t w 
krorat pr̂ f u ' y m swojsko 
skutecznie 

zwą: . . R J * 

inicząca 

Wfod 
• 1 , i't 
z i f j ] 

ru h 
: 2) 

nu I 3) K r f t * * ' i e 
l szew ick^ i 3 J° P. 
roba. że 
nobrodzk' 
ańców P 
iniem. 

•I ostojami tutejszej kolonj i 
^ i s t w o polskie j stowarzyszenie 

j j j * * rozpoc-ęb swą działalność 
"nja 27 kw;etn a teąpż rok-t 

AR Si 0 1 c y P erwszy minister oel-
ur ś p - Ksawery Orłowski W i -

ak ° k Z y ś c ' , e delegacje zarówno pol 
'a 1 b r a z y l i i s k e. Nad gmachem po 

lny Hua Senador v e rgue i ro za-
koin'*'-' ^ d r a z u t e z podn oslo s'ę 

R. P. jest p. dr. Ta. 

asaon^a p r V i ł j , U Ź U y. Na piętrze zaś gabinet 
prKlkr̂ pyjne

 n e jego mieszkanie | salony 

i miło. Znać, 

donns/a ł«ł S2cze!T?,8k' kawałek. 
Hleclistc"1* owy c h

? 0 , y dekoracyjne o cechach 
dniach 7 r a,, ,̂1 n * Mskich. robą m;łe wraże-
b e z r o b i ^ j a ^ ' hakaty buczackie, wyroby 

* f * i <U »i B c>'kowa, historyczne drze 
W l Jq. - a Polskich malarzy dope łn i 

^ f S j f ^ f 8 «;ę wybitniejsi członko-pani HroV 
v 2 2 °- *JiS iaTS e J z 0 , < a z i i 'rożnych uro-
w PlotrWJftu^ K Nowy R o k > gwjęto narodo 

H eh„. " niepodległości Polski I t. d. 
znajdują tu opjckę prawną 

' ^ d też wychodzi pi .cjaty. 

na k-łka o L « a r o W n o p 0 ; a k 6 w j a k j B r a . 
wycrfoszejj ^ 

że p 
odpowednjmj, którzy 

H.pC ł& Jjależy; ż'e'poselstwo tutejsze 

?» . ' / i J o h J ^ k e „Po-onja... N a j P g 0 C Z P 

Po ustąp ;en;u p. prof. dr. 
Nowjckj. „Polonia" skupia HfliCzlo"k 

ŁPłac; 
°w czynnvrh. Posiada Sli-

. ' a ' i y ^rzez poselstwo. Tu 
0 l a c y każdego wieczora. Ga­

wędzą, bawją s;ę j cz j l a ją , przez co od. [nizowano dla njch osobną pomoc lekarską 
w jednem z tutejszych ambulatorjów 
j i z y udziale pracujących tam Polaków.— 
Po wyzdrowieniu dopomaga się jm zapo. 
mojrą lub pożyczką. 

Towarzystwo polskie reprezentuje tu 
tej?zą kolonję wobec cudzoziemców. De­
legacje jego bjorą udz;al w różnych uro­
czystościach międzynarodowych j obcho­
dach. 

św.eżają w sobje ducha polskiego. 
Jest też dość duża b bljoteka oraz czy­

telnia p',sm, których prenumeruje sę ki l­
kanaście. „Polonja" urządza obchody na­
rodowe, bale i zabawy zazwyczaj łączn e 
z obchodamj. Niektórzy członkowie, jak 
np. p. prof. Radecka, prowadzą dla przy-
jerdnych bezpłatne kursy języka portu. 
galsk;ego. Nie zapomina sję też o tych, 
których choroba pozbawiła pracy. Zorga-

Nowe plany majora Franco. 

I o tnk I rewolucjonista łi's/;<.ni-kl tmijot 
Franco (po.<rodl<ul w o'oc7.cnin d/żcnnlkar/.y-
WcdluK oslatitich c*cpcsz Franco v,«•'••ci potajwn* 

rle do Hiszpanjl I kieruje 
przewrotu. 

przygotowaniami do 

Hydra w okresie głodu 

pożera własne ramiona. 
Polipy słodkowodne, znane powszech i ramiona szare. Jest to więc przeniesie 

szczep enia owoców na ro 

„Dzień mego porzebu". 
Śniadanie nieboszczyka 

W ki lku francusk ;ch gazetach ukazał 
sie nekrolog deputowanego Feliksa Cia-
borit . jednego z bliskich p r z y j a j ó l 
B randa . 

Pogrzeb wyznaczony by ł na 11-ta 
rano w czwartek przvczem przyjaciół 
zmarłego zapraszano na tę godz nv i 
dzień przed bramę cmentarza Perle la 
Chaise. 

Babori t by ł w swoim czasie znany 
w Izbie jako 

nafweselszy deputowany 
i by ł ogromnie lubiany przez przyjaciel . 
To też przed brama cmentarną zgroma­
dzi! sie duży t łum pragnących oddać o-
statn :a ooslusre zmarłemu. 

By ło tam też parę dam. przysłano 
wiele w'eńcó\v 

11-ta dochodziła a kondukt jakoś się 
nie z'awiał. Oczek ! wanie skracano so-
b ;e rozmowa o zmartvm i przypomina­
niem tego nailcnszych kawałów. 

Nagle przed cmentarz zajechał sa­
mochód I wyskoczy ł z niego... Ciaborii 

we własnej osobie. 
— Jak s ;ę macie, drodzy przyjadc 

le ! — zawoła?. — Jakże się cieszę, ż t 
na własne oczy widzę tych. którzy od­
dają mi ostat irą posługę. 

Okazało s :ę. iż nekro'og Gaborita by! 
dziełem iakieeroś figlarza. 

..Nieboszczyk" Si.vn zdziwi ł się o-
gromn ;e. nie prostował jednak kawa­
łu " . Wola ł z ; awić s**ę sam i skontrolo­
wać wierność swych przyjaciół. 

A teraz zanraszam was wszystkich 
na śniadanko do resta.traci i ! — zawoła' 
Oaborit. — Musicie otrzymać orzecici 
!akąś nagrodę za to, że przyszliście tw 
mój pogrzeb. 

Śniadan ;e by ło ogromnie wesołe 
Na zakończcn :e Gaborit w y śfl 

przemówienie, które zakończył sło va-i 
m i : 

...na'p ;ękn:ejszą chwi lą mego.życia 
by ł d^ień mego pogrzebu! Przckci iai 
mnie. że mam przyjaciół. 

:o: 

namiętności ludzkie! . 
65-1etn ; starzec Franciszek Tor ry za- } umizj?ać do p'ęknej I lony. Jednakże *o-

H ł w Budapeszcie swą 62-letnią żo.ię 
Zabił, bo „znienawidził ją z całej du­
szy'..." 

Przed dwoma laty państwo Torry 
nrzyjęli na m'eszł<anie krewną swoją 23-
letn a Tlone Rarsz, przybyłą z prowi.ici i 
clo Btidaoesztu. Pólślepy starzec zdoł.ił 
j?dn.?k doskonale zauważyć urodę mło­
dej dziewczyny i 

zakochał się 
w niej bez pamięci... 

Ostrożnie i „po ojcowsku" począł się 

na spostrzegła, co się święci — czyniła 
mu ostre sceny zazdrości, a w końcu wy 
rzuciła z domu dziewczynę... 

— Pozbawiła mnie ta stara jędza je­
dynego promyka szczęść a w tym ponu­
rym domu! — oto słowa 65-letniero star­
ca. — Nie cierpiałem t<?j jędzy! Krytycz­
nej nocy nie zmrużyliśmy pka, kłóci l iś­
my się... Świłało już, gdy poszedłem do 
kuchn' i przyniosłem sznur, k tórym udu­
siłem ją... Powtarzam raz jeszcze, „niena 
widz i !cm jej i nienawidzę z całej duszy:" 

Kawior zamiast chleba. 
W krainie'paradoksów. 

nie z akwarjów odznaczają się 
og~omną siłą życi 'wą. 

Jeden ich catunck słusznie nosi mitycz­
na nazwę „hydry" Można takiemu zwie 
rzęciu poobcinać wszystkie ramiona, a 
iednak wkrótce odrosną one w zupełno­
ści. Robiono też doświadczenia, spi ja-
>»c odcięte części jednego ol<azu ? dru-
<f'm. Powstawał w len sposób nowy ga­
tunek o zabarwieniu wla^ciwem nbu n-
dywiduum, mający np. głowę zieloną, a I 

.o 

jnie syslemu 
dzai zwierzęcy... 

Badacze stwierdzil i rzecz jeszcze 
dziwnieiszą... Oto hydra w okresie gło­
du pożera i w o t l 

wla&ne ramiona-mącki... 
Oczywście niebawem odrastają one i 
zwierzę może swój proceder „saroozja-
danin" powtórzyć da capo Interesujące 
rozwiązanie problemu w stanie aprowi­
zacji i samowyslaiczalnoścL 

Wbrew całej reklamie, raj sowiecki 
polega na tern,.że głód, nędza i wszelkie­

g o rodzaju poniżenie 
dziesiątkują ludność Rosji, 

nie wyłączając najuredzajn e'szych obsza 
rów . Kiwawa i rm ja sprawia zaś, że 
zgłodniałym tym rzeszom urządza się 
przeróżne mityngi, koncerty, przedsta­
wienia teatralne, popisy taneczne, co 

i wszystko ma św adczyć, że w Sowietach 
iest orawdziwy raj. 

Od dłuższego czasu ••. 
resztki zboża, 

wyrabowane pod grozą karabinów ma­
szynowych, rzuciły Sowiety na targi 
światowe po cenie niższej od samych 
kosztów produkcji, a że lud rosyjski glo-

S z c z u r y p o ż a r ł y s s r e e N a p o l e o n a . 
Ostatn a wola cesarza. 

Napoleon I. jak s t w i e r d z a j dokumet. | ve sprzeciwi ! się stanowczo spełnieniu 
ty historyczne, zwróc i ! się na kilka Jni \ wol i Btmapartcgo. Antommarcl i i skorzy 
przed śmiercią do zaufanego sobie h ka 
rza Aritommarcliieiro z prośbą by bv! 
obecny przv obdukcji pozgonnej zu lok 
którą miał kierować dr. Arnotte, a to w 
tym celu. by don'lnować iee:o 

ostatniej wol i . 
Napoleon bow cni pragnął by serce lego 
zostało wy ic te i dostarczone wdowie 
cesarzowe! Mari i Luizie. 

Pr. Antommarcl i i w ; ern 'e dotrzyma! 
obietnicy... W v k r o ; l osob :śc !e serce ' 
umieścił je w urnie srebrnej ze spi ry tu­
su. 

Musiał ws^pkże uciec sie do nodstenn 
bv móc te rel ikwie w v w c ż ć . słvmtv b o ­
wiem prześladowca cesarza, rindson Lo 

sta! ze śni erći i;>kiegoś żołnierza ang el 
skiego i zamienił w porozumieniu z Ar-
mottem serca kładąc cccarskie do 

zwyk łego sło :a glinianego 
i zab emjąc ie iuż b'.'z żadnych prze­
szkód nJ pokład okrętu. 

Niestety wskutek straszl iwej bnrzv 
morskiej słój s e rozbił, a serce znikło. HopkTo po długich i mozolnych poszu­
kiwaniach udało sie Amtommarcl i ieniu 
odiuileźć w S'czcl nach podłogi kajuty 
kilka drobnych cząsteczek tego serca 
wielkieuo człowieka. Reszta w, przeć ą-
gu długiej nocv stała się pastwa żarłocz 
i iycl i szczurów. 

|duje, to nikomu nic do tego. Obecnie pro 
Ipaganda sowiecka będzie mogła .znowu 
przechwalać się i wysławiać swój raj, bo 
w najbliższych dn ach odbędzie się w Ro 
sji coś, czego w żadnym, nawet najbogat 
szym kraju niema. 

Z Hamburga donoszą mianowicie, że 
tamtejsi importerzy odmówil i przyjęć a 
3-ch wagonów rosyjskiego kawion i , na­
desłanego przez misję handlową. Ponie­
waż zaś także Londyn odrzucił t c e l c r t ę , 
więc kaw or 

ten wróci skąd przyszedł 
i będzie go można w Rosji rozdzielić mis 
dzy ludność. 

Nie mają kawałka cbloba, a paść ich 
będą teraz kaw orem. 

Trzy siostry. 

Joyce Compton, June Collyer i Lovise Oresser kreują rola trzech sióstr w fil­
mie „Trzy siostrv". 
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warz dziwczeca, jaką wy 

obrazjć sobje można, w obramowaniu buj­
nych, niesfornych blond loczków, wyglą­
dających z pod kokieteryjnego kapelusza, 
z w elk emj, błejcltnem; oczyma j delikat­
nym rumjeńcem na miękkjch policzkach. 
Ne była bardzo wysoka, ale śljcztije z l u 
dowana i poruszała s,ę miękko j wdzęcz. 
ne. Ubrana była z wytworną prostotą. — 
Kobjeta z dobrym gustem — jak zadecy­
dował Gunnar Alm — n eobojętny na sub 
telne szczegóły stroju kob ecego. 

.Znajomość" jch trwała niemal od ro­
ku. Początkowo obrzucał ją tylko przeiot-

;nem spojrzeniem w przejściu, jak było w 
jego zwyczaju. Pewnego dnja jednak, pję 
knego poranku w.osennego pod koniec 
kwjetn;a, spotkały sję ich spojrzenia. Zau 
ważył dokladn e, jak s ę zarumieniła j sam 
poczuł także, jak gorąca fala krwi napły­
nęła mu do tvzarzy. 

Jakże była śliczna, urocza, finezyjnie 
piękna w swym skromnym kostjuntie w o 
sennym. Wprawnem okjem autora j oK<-er 
watora zauważył odrazu harmonjc j e j po. 
staej. 

Spotykał] się codziennie, o każdej po­
rze roku. Wracała zapewne z jakiego dy. 
żuru nocnego, urzędu telefonów czy cze 
goś podobnego, jakkolwiek śwjeżość je j 
wyglądu sprzecjwjała się temu przypusz­
czeniu. Telefonistki po męczącym dyżurze 
nocnym mają oczy wpadnięte j znużone 
rysy. 

— Zresztą — myślał Gunnar Alm — 
może jest niezależną młodą dama. odby-

iwającą ranny spacer. Jej delikatne rysy, 
elegancki chód — wszystko to zdradzało 

'damę z w.eikiego świata. Istota je j | ru -
'chy mjały w sob.e wytworność j czar. 

Pewnego dnja zupsłnie impulsyy/nje 
zdjął kapelusz dla ukłonu j odpowiedziała 
mu uśmiechem. Znajomość została zawar 
ta, a jednak nie znalj się wcale.~ 

Wszystko wokoło lśniło i migotało w 
t ym p.ęknym dnju styczniowym, a jed­
nak powietrze już tchnęło wiosną. Gun­
nar Alm przeczuwał, że niezbyt już dłu 
go zadowól ć s;ę będzje mógł platonjcz. 
r.em zdejmowaniem kapelusza przed pię­
kną nieznajomą. Pragnął usłyszeć j e j 
glos. uścisnąć je j drobną dłoń — och! 
zupełne niewjnnie — przynajmniej na 
początek. 

Ach! oto f ona. Szła dumnie, jak kró­
lowa, wdzięczna j piękna, jak bajeczne 
z jawsko. Serce Gunnata Alma rozsadza­
ło mu p.ersj — że też sam widok niezna­
jomej kobjety mógł czarować do tego 
stopn;a! 

Zbjżała sję. Zwolnił kroku \ dostrzegł 
je j uśm;ech oraz lekki rumieniec, jak | za, 
barwi! j e j poljczkj. Postanowił, że j ą za­
czepi. 

Lecz j ona także najw;doczn'ej tego 
pragnęła, bo przystanęła, zaśmiawszy się 
jasnym, dźwjęczr.ym śmiechem. Oczy je j 
promieniały, a na policzkach utworzyły 
s;ę śljezne, małe doleczki. 

— Nie, mój pan.e! — rzekła, nie prze-
staiac s i « śmiać. — Dość już tego. Zdaje 

imj s j j , że już od pół roku mi jamy się za. 
wsze na tern samem mjejscu. 

I — Od całego roku — poprawił j ą Gun 
jnar. — Pozwolj pani, że sję j e j przedsta-
j wję: A lm . 

Zlekka skinęła głową. 
— Hell ing. St;na Hell jng — rzekła. 
Poszlj wdół zaśn eżonej u'jcy w słońcu 

zimowem, rozmawjając o pogodzje. Prag­
nął zapytać ją , kim jest i czem s;ę zajmu. 

j je, ale nie ośmjeljł s;ę. Zresztą tkwj ł w 
tern p e w j e n urok, że o n;czem nje w;e-

! dział. Tajemnjczość stanowj ponętę | roz­
kosz — myślą!. 

Rozstali się na rogu jakiejś uljcy j 
I Gunnar A lm dokończył w wesolem uspo­
sobieniu tak mjle rozpoczętego spaceru. 

— Co za czarująca kobieta!—myślał. 
Pewnego rana Gunnar A!m sjedział 

przy b;urku, zajęty pisanjom nowelj na za 
mówien;e, rzeczy bardzo pilnej. Wbrew 
zwyczajowi zaniechał zwykłego spaceru i 
spotkania z damą swggo serca. Irytowa­

no go to, ale potem przyjiomniał sobje, że 
mówiła mu o swojm zamjarze pozostania 

jw domu dla wypoczynku. Uspokojwszy 
sie nieco, Gunnar A lm zatopił s;ę w pra-

(cy. 
Podczas gdy siedział i medytował, z 

drugiej strony ciasnej uljczkj otworzono 
jokno wprost własnego jego okna. Ktoś 
odsunął f irankę j ukazała się postać kobie 
ca, blada, zmęczona twarz z cjemnemi ko­
łami pod oczyma, mrużaremj się na b'ask 
jaskrawego słońca, rozczochranemi wło­

sami i w brudnej koszułj. To była on. 
przeejeż! Jego czaruj ica piękność, ubóst-
wjana n eznajoma, której tak gorąco po 

I żądał. To była ona. Ona niewątpliwie. — 
' Ona... 

Chcjał cofnąć sję, gdy ujrzała go. — 
Przez chwil k;lka przyglądała mu sję, wy­
straszona, jakby przyłapana na gorącyn 
uczynku, a potem zniknęła j zaciągnęła f i -
rankę. 

Pióro wypadło z rękj Gunnara... Co za 
odkryć e... Wiedziała, że zobaczył ją nie­
uczesaną, niemalowaną j w brudnej ko­
szul;... Nje wiedział, czy śmiać aif , czy 
martwić. Wybrał pierwsze. Roześmjał sję. 

— Udam, że o niczem nje wjem — po­
stanowił. — Zobaczymy, czy mnje pozna­
ła. 

Następnego rana szedł zwykłą drogą 
i ujrzał j ą , zbliżającą s ę ku niemu. Zdała 
już spotkał s;ę ze spojrzeniem jej roz­
iskrzonych oczu. 

Przystanął, jak zawsze, grzecznie u-
chylając kapelusza. 

— Wjtam panią! — rzekł. 
Ona zaś spojrzała ha niego, jakgdybj 

mu oczy wydrapać ehejala. 
— Ł o t r ! — syknęł* j oddaliła sję. 
Gunnar A lm przez chwilę stał bez ru­

chu, patrząc je j wślad. 
— N;gdy n;e trzeba marzyć, śnjć, an. 

poetyzować — rzekł w duchu. — Rzeczy, 
wjstość, pan;e poeto, niekiedy przechodzi 
najśmielszy twór wyobraźni... 

•Rum. L. M, 
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Łyc:c Warszawy w kilku 

w f e r S35<a cli. 
zażyto w Warszawie 2 926.036 

Butelka z benzyną 
przyczyną śm erci dwóch kobiet. 

W z. m. 
mtr. sześciennych wocy f i l i i uwanej, w 
porównań u ze styczniem 1930 roku o 
75 890 m. sześć, mnie] (2,52 proc). Po­
wodem zmniejszenia zapotrzebowania 
rtrorly jest między in. zmniejszone użycie 
.•ila celów przemysłowych. 

*• * * 
Wydział przemysłowy zwrócił się do 

>K>1 cii w sprawie ułudnych i niacbluj i ic 
utrzymanych taksówek. Wydział 'prosi 

Z Wi lna donoszą: 
Wczo:aj wśród mieszkańców gminy 

szydłowskiei obiegła wiadomość o na­
stępującym wypadku jaki miał miejsce 
onegdaj w folwaiku Poruszno, gm. szy-

1 t l lowskiej. 
Podczas przyrządzan a obiadu przoz 

kucharkę Władysławę Janikowa, poflu-
gaczka Aniela Bobikówna nie mogła za­
palić w piecu wobec czego mokre drze­
wo poczęła 

podlewać benzyną. 
Wskutek nieostrożności bulla z benzyną 
zapaliła się w rękach dziewczyny, a na 

[ Na krzyk palących się kobiet przy­
byli z pomocą właścicielki fo lwaiku Jan 
Porucki i furman P otr Malewko którzy 
usiłowali kocami ugasić płonące ubranie 
kobiet. Kob rety z panicznego przestra­
chu i s Inego bólu wybiegły na podwó­
rze i poczęły tatzać się w śniegu, u; i łu-
;ąc w ten sposób ugasić płonące u b n -
nia. 

Porucki z parobkami z trudem zdoła­
li powstrzymać oszalałe kobiety zasto­
sować środki zapobiegawcze; Janikowa 
: Bobikówn? odniesiono do domu. gdzie 
pomimo ws/.elk ch wvsi 'ków s i l n i c por>a 
rzone kobiety nie zdołano odratować. 

29 uczestników demonstrai 
przed sądem. 

Z Torunia donoszą: I Przyby ła na mejsce »W 
Przed sądem okręgowym w Torun iu ! trudem rozpędziła dcmi>nSW 

•'dbyla się ro/.prawa przeciwko rzv stawi l i c/.vnriv opór. W! 
20 uczestnikom denionslracyj, cji tej główna role odegrał 

jaka miała m ejsce w dn u 26 listopada ! Lmcr l ich. Kosobudzki i 
1930 r. przed starostwem p o w i a t o w e m podburzali 
w Cirudziąd/u. Mianowicie na skutek 

Inten 
\\ 3 

o zatrzymanie dorożek, których z e - , * t ę p n e eksplodowała, zalewając palącą 
wnętrznv wygląd nie iest odpowiedni. Po ' , ? < ? cieczą kucharkę Janikowa i Bobików j Bobkówna i' Janikowa po aalywfc go-
za tem, nalepy, zdaniem wydziela, zatrzy nę. riziny w stiaszliwych męczarniach.'zmir-
mywać brudnych szpfezOw, ubranych w i Obie kobiety objęte momentalnie pło ły. ^ r W l F * t n ^ ^ c i i 2™ar 
v/ysmarowane czapki, nijjdy nie czysz- i mieniem zaczęły się pal ć. 1 „» , 
:zone palta i t. d. 

Podług danych komitetu rorbi tdowy 
m. stoi. Warszawy w ciągu 10 lat, od ro­
ku J919 :'n 10^7, wybudowano w War­
szawie około 7C0P mieszkań, l ic/ących 
22.50(1 izb. co w porównaniu z ro/Wwiem 
budownetwa n^eszkaniowe'o przed woj­
ną, nie .os'ą*o nor-ny rocznego p z y r . S U 
mieszkań, sianowiącej około 10.000 lo­
kali. 

* * * 
Podług darvch państwowego urzędu 

pośrednietwa pracv w Warsz tw i t , w j 
kresce od ?5 z. m. dn 2 h. m w ł a c n i ^ wy 
daao 9 zaświadczeń w celu otrzymani* 

•bezpłatnych paszportów zatfron cznyi b 
przez wvje''dżaiącvch w celach zarob'(o 
wreb- 6 do Franri i . 2 do Niemiec i 1 do 
Belgji. Nadio do misji francuskiej v» My 
•łi.wtCTch skierowano 2 roczny, u:H:ą-
ce «dę do krewnych, zatrudnionych we 

* • • 
Operetka Nowoczesna duje na inau-

gtna.~yine nrzed.^tawienie namow-zą «ztu 
kę i es Palla pod ryt, „Róże z F lorydy ' , 
w l-tóre; akcja dwóch pierwszych ak­
tów rozgrywa się na Florydz e, w ?-citn 
ras w IrooOwfs.TłU eniijfracji rosyjskiej w 
Taryżu. Główne role t>>d kiemnkie.n re­
żyserskim Mariana Tatrzańskiego i k i -
pslm strza Mieczysława K o c h r > n T v V e -
f.o odtwarzają on.- b'ln3 Gistedt. Marian 
W&wirkowicz Jozef Rado, Jamna Re-
wicz i Marcel i Sowilski. 

* * * 
Wydział techn czny magistratu obli­

czył że kosrt budov/v wał'? ochtóonetf'* 
r.a Pełcow!?nie wvniesie ? f00 0f)0 zł. Mi 
mo potrzeby wybudowania tefo walu 
l>rak funduszów na roz^or-zęcie prac Jed 
nak biorąc pod uwagę kontemość ochro 
nen ia Pt.-lcowizny przed zalewem wy­
dział techniczny or7vslap ; ł do or>racowa 
nia wykazu naipiln ejszvch i najkoniecz-
niejszych robót w tym zakresie. 

ł » a) 

Praw : e wszyscy rządcy domów w W i r 
szawie zaopatrzyli się w księgi meldun­
kowe Wydział ewidencji ludności przy­
stąpił do sporządzeń a wykazów rząd­
ców, którzy dotąd nie nabvli ksiąg mel­
dunkowych nowego typu i po ' ią r i n ; e ich 
do odpowiedzialność', z powodu newpro 
wadzenia tych ksiąg, we właściwym cza­
sie. 

<RATFCZK!. 

Bolszew k ma przemiłe żvcie. Jak 
coś komuś zwędzi, to się m ó w i : komuna 
jak kogoś zamorduje: sąd party jny, jak 
siedzi w krymina le : cierpi za sprawę. 
Znudzi mu się żona. draniowi , bierze in­
ną, bu ślubów n e uznaje, to mu wolno, 
z dziećmi kłopotu niema: oddaje do żlob 
ków, niech państwo samo sobie chowa 
swoich obywate l i . 

I mim > takiego rajskiego życia, są 
Rosjanie, k tórzy zamhst siedź.eć u sie­
bie, uciekają do Polski; 

SPOTKANJE. 
Ilja Leonid Magdarew (lat 39) i MICHA' 
Zy łkowsk i mieszkali przed w'-jtia w Pol 
sce, następnie zaś wyjechał ' do RosJ. 
( idy Trocki powiedział, że on też chce 
t»vć troszkę CAROM Magdarew i Żv łk ' iw 
ski powiedziel i sobie, ze leniej w obcym 
k p i n . gd7ir> n''"rrt'i Cz^k . n ż we włas-

W DOROŻCE 
Długa jazda pijaka. 

W tzoonaci i sza ana. 
Streszczenie: Piękna baronówna Rnse-

mare Stessen zosiala przez swa brzydka, 
koleratike Blankę, wychowankę tai-mni-
czetn pana Pawllna wragtiieta w s W 
satanistycznej sekty. Me zdająca sobie 
sprawy z istotnego celu tajnych zebrań 
Rosemarie uratował w ostatnie] J iwi l . od 
zbezczeszczenia służący Pawlina Adoil. 
który po zmiksowaniu napastników, wy­
wiózł ją z miejsca orgjastycznycl, zebrań 

-Bianka odwdzięczyła się mu. wyrobieniem 
posady nauczyć ela w m:i ja I k u bało .Pie­
skim njca — l'eietylem Zmuszona do za­
ręczenia się z księciem Ovien d A'wta. kió 
ry uratuwal jej matkę w Monte Carlo od 
skutKów niepix:zvtalnej gry zachorowała 
Rosemarie na nerwy I wyjechała po kliku 
miesiącach do Pererytego, cdzle zames* 
kała w starym dworze, a czas spędzała na 
samotnych spacerach. 

Po wykończeniu nowego pawilonu przy­
jechał książę d'Aosta I zamieszkał w po­
bliżu narzeczonej. 

Pewnewu razu ^ylechał z ula na kon­
na przeiażdzkę podczas której zapytał rt 
O termin *luhu 

Rosemarie starała s!ę odwlec odpo­
wiedź, gdy wtem zjawił się przed tiiml 
jniody człowiek w kaszkiecie, wybawca 
Rosemarie. a obecnie nauczyciel mtejsce-
wy ostrzegając la przed nedżwiedzicm. 
który rzekomo znaldowat słc blsko. 

Rosemarie dsła wierzchowcowi ostro 
za 

ncj ojczyźnie, gdzie życie obywatela 
mniej znaczy niż kieliszek wódk i . 

I wróc i l i do Polski. Muudarcw za­
mieszkał w Lodź;. Zy ł kowsk i w War­
szawie. U t rzymywa l i oni ze sobą sto­
sunki handlowe i wsnólnic u r z e k a l i nad 
niedolą matus/kj — Rasij i . 

28 października 1930 r. Magdarew 
i Ży lkowsk i spotkali się w Lodzi na uli­
cy Karolewskiej, wspomnieli o Rosji i 
postanowili popić. bv zapomnieć o kło­
potach. Trzeba oddać im sorawicdl i -
wość. że popił, zd rowo: cztery butelk 
w dwójkę. Jest to porcja wcale niezła 
i nic dziwnego, żc w głowach mocno szu 
miało, nóżki pętały się niewiadomo 
gdzie, świat cały w i rowa ł . 

W DOROŻCE. 
Przy jacc le wsiedli w dorożkę i ka­

zali się wieźć do domu. Należy tu zazna­
czyć, że Magdarew wracał z Rosji do 
Polski przez Łotwę i dłuższy czas mie­
szkał w Rydze. l3ard'.o s.:bie to miasto 
upodobał i właśnie 28 października stę 
skn.ony za Łotwą, urządź I sobie w do­
rożce .lankla Makowskiego przejażdżkę 
do Rvgi . Jankiel bv l jednak zdania, że 
dorożką do Rygi ie.hać nie należy, bo 
to za daleko I zażądał od Mngdarcwa. by 
zapłacił mu za /niszczone siedzenie. 

Żądanie to oburzyło zalanych gośct 
Zwvmvś la l wiec lankla n dhi poparcia 
swych argumentów poLmnl i na jego gł» 
wie swoje laski. Zajście z l ikwidował pa­
trol pol icyjny, który zaprosił gości do 
koniisarjatu. gdzie sie przespali, a rano 
po podn san u protokułu. poszli do domu. 

c a d Powia towy skazał Magd i rewa 

:a 
potrzebowania przez starostwo, z g ł o s i ł o 
się kilkud/.iesięc u robotn ków do pracy 
przy czvsz.czeniu rowów po l inch w Ka 
dzynie. którzy na miejscu oświadczyl i , 
iż pracować nie będą. gdvż w rowach 
jest woda. Powróc iwszy do ( t rudzadza 
rob .tn cv c i udali się przed ginach sta 
rostwa. gdzie zażądali wypłacenia im 
odszkodowania za stracony czas po 5 zł. 
a trdv im odmówiono, zaczęli groz.ć sta 
roście Młyńskiemu pobiciem. 

Zbro nia zrezygnowanego mąża 
i. _ Ze L w o w a donoszą: 

On. gdaj w nocy wybuchł pożar * 
domu kolonisty Francszka Kr/vs,c.o-
v.k go w Nowym Siole, pow. Zbaraż i 
zi.;szczvł dach domu Przeprow ad <on«* 
dochodzenia w tej sprawie doprowa­
dź, ty do 

sensacyjnych rezultatów. 
Okazało s :ę bowiem że sam pos -'Vo-

dowany dokonał podpalenia domu z po­
wodu n esnasek rcr lz ; unvch. 

Przed podpalen :em wszczął on kłót­
nię ze swą żoną Marją. w czasie k:órr>' 

ŁKS-owd v 
JF» miasta nie pc 

tium do demonstrCA

D5e

7f,S'^ort0we 

W wyniku rozprawy ̂ KJSŁ- °N,E "J 

niu przewodu wvdał w y r A I f t l 1 ; ™ owe zav 
rego skazał St. Kmerliclia WL^J- N^mieck 
?iqca więzienia oraz KOS4FÂGF"°̂- któ 
Waltera po 6 miesięcy * * Ą n S ? 0 d 2 W 1 ' 
to sąd skazał Fmerl choW^Ł, ' 
dzonego Stanisława, która FJ » q c o

v s l ^ e STWtka 
posterunkowych w chwili v a / ^'ou wiec? 
•resztować jej svna. na 3 W ^ , L M £ S K H 
cienia. Czerwoni 

J. d»kowke żeń 

; ^ ^ n i ł v w .,5 

^ , ' n i c } a t v w y 

t rzykrotnie no««* f'anlu

 C Z U p a k ó w -
a vostrze ie, Ant<>n;n,e ^l d r »ŻVn V o-ośr! 
wdała sę w awanturę zaUałfJa ora? n t ^ t I 
nożem. Zko'ę; K r / v s ? t i ł c l n * ł I OanW.JL ^ 

1 a nasiepne »fc^iou>af p 

łóżW 

' Chf 
łożył się do łóżka. 

•w. . . • i'i i a luiMeoii e - v 

• i reszka t i i u KTÓRE podna l^ l l y ł n -

: h - ą d l i 7 Q

8 ^ ^ w k e że 
Na widok pożaru sąsiedzi 

uo lozi. a rn-ąc •ii7.Q-7»"«wKe że 
popełnić samohc-&%f a d ' 3 : 3: 0:0; 8 

obu drui 

M*"r\, S ? m ' c l ł ó 

SZEWSKA. 
SZYCÓWP; 

ratunek domu i wówczas 
stockego w łóżku. Dalsrt 
w toku. 

Lekkomyślny parobek. 
Z Poznania donoszą: 
Wczora j po połudn u przywołano Po 

gotowie Lekarskie do Komornika w 
pow. poznańskim do 7-ietnlego svnka 
pracowniku kolejowego Marcina l i rę-
czewskiego. k tóry nastraszony przez 
parobka pewnego ob- rżys ty . snadl ze 
schodów pierwszego pietra 

Po 
Boksc 

NIE STRASZCIE DZ IE^ 

i uderzył czołem o żelaZTl^™ 
do obuwia, ustawioną pr2v. 
B ednv chłopiec doznał MtĄ 
czołowej i zdarcia naskófflT 
aż do nosa. 

Chłopca opatrzył doraf t jk — -
gotowia. poczem PR7EWIO«II *'czt, boksersl 
n cv kolejowej w stanie b a ^ ^ 0 r*is*yia w V 

Ł A S K I Z I M Y. 
K a x m r o z i l t , r a z c i e ; ł o . 

wysy ła prądy ciepłe, k t ó r e Ł Ł C W S ^ ^ o ^ s k 
srogość. Mroz,k kawalersWr-
czął się luty. nie był bardzo] 
iego poprzednik stvczn o ^ | 
po mgl istym poranku jas| 
nśm ecliąło sie dzień całV.i 
darnie z łotą rzęsą p r o m i l 

stklch 

7C 
fka< 1 5 W y n 

Nic można zitrre tegorocznej zaprze­
czyć, iż obchodzi się dość Lskaw ic z 
ludźmi. Okazując zrozumienie dla droż\ 
znv środków opałowych I k rvzvsu oko 
nomic/.nego. t rzvma na wodzv srogie 
Boreasze i pozwala im lv lko od czasi. 
do czasu swobodn ii polmlać. a gdv tv l 
ko już mrozik zaczyna mocniej ściskać 

— I ; . X.O 

Jlieszaąśliwy los związał mn:e Z ^ : A . W 

Samobóstwo niezadowolone] meżiĘ 

P G»win (Ge 

Potkani 
O i 

Z Sosnowca donoszą: 28-fetniei Bieżało 
r , f i y v i b ? , 0

4

d w i e d ' i n d u ^ ó w . które ! i m a t k i d w o p nieletnich & 
przed kt lku laty wyprawiały n esamowi 1 -i : , . v -™«'<o i»i.o:u i r e w a ; przea m ku aty wypraw a v n cnninwi. 

rzywt iy lub 14 clili ares/tn m« . :_ • . • , , ' l grzywny lub 14 dni aresztu 
Jerzy Krzeckl. 

,stt,łŚk

n

u L K * S nr 
^S/espół 

S e n

L acyjną 

sławy Matowe,. ..INS s-'0 (0:0 
Matowa, żona przecięlril'J[. 5 

2̂2JA„̂ ^ k l ó r £ l » e s t n i e z w yk le !ceg 0 7ÓVORŃIK7 . "od K s7m V egó '^ 
była niezadowolona 

samobójstwo 

Likwidacja braterskiej spółki* 
Dwai włamywacze w pułapce. 

Z Częstdchowy donoszą: |brny, dwie monety srebrne po trzy mar-
Przez częstochowski Wydział Śled- k i , niemieckie, k i l ' a sztuk po 20, Ifl 1 5 

czy zostali zatrzymani zawodowi wlamy kopiejek srebrnych, stanowiących bran-
wacze, bracia Józef i Leon Popędy, od soletkę. Wtoomniane rzeczy pochodzą z 
których odebrano rewolwer z nabojami różnych kradzieży. 
OIAZ różne przedmioty, pochodzące z | Józef Popęda odbywał już karę k i lku 
kradzieży, iak rćwn e znaleziono u nich lat więzienia za napad bandvck i za kra 
bransoletkę srebrną fla! onik podłużny dzież Brat iego. Leon, również iesl za-... _»-•-; • 

,HI a f e ' e ' ' "a 

decyduiacej rozmowy , | ^ ? ^ f * * * * * * r..'.,* • . 1 . . » wvj«łi» VV J CX fil y W 1' . / 1 u\. V'IJH| OT Z V O Cl* ha \r\ 
mieniamj oraz monety; ,eden rubel sre- , lowvwal i się do nowych włamań. ^ (CHODZĘ 

niezadowolona z • . ' ° s U jk , ki , . , 

wolenie to pogłębiało l c S ^ C *R T 

którego młoda kobieta c / c ^ ł j i l ^ ^ ' grali dz 
ła. to też depiesja moralna się ? okładu 
la. że już dwukrotnie usił« , p l Ztru,., " v ć "a v 
twą ^aą 0 1 1 5 3 braml 

popełnić samobói»'*fVątjj|. 
Przeszkodzili jej zawsze 0»<fj 
brzylwę. j j 

Onegdai Majowa odnaW 
brzytwę i wyp wszy kwa* ' 

•cięła sobie tętnice. Samob^, 
i tawi ła kartkę dln męża, P^Jk, 

| „Nieszczęsny los związa 1 J * f a b j a n . 
Obaj p r zygo - ^ą , to też niezadowolona 1 i ] t ^ i y m • 

Się 

K. 

Jul*an K r z e w i ń s k i . 

s z p o n a c h s z a t a n a , 

POWIEŚĆ. 

Znów kos.marie zaczęła sprytnie un i - | O, nigdy nie zapomni tej okropnej sceny 
kać sposobności sam na sani z księciem w hotelu nicejskim między księciem a jej 
Wiedz ala jednak że zbyt tllugo nie uda jej rodzoną, matką. ( 
się- tak manewrować aby książę nie znalazł j , t c r a z a b m > u A p o d o b n e g o > , l | b c z e 

znów wkrótce sposobności w z n o w i ł a roz I ^ m o z e g o r s z c g o d ! a s w e j m a t k i m u , i 
mowy, która w sam czss metaktown e prze c 

nvał Adolf Cłówniarz na polanie leśniej 
Kiedv po dniu, któr jej schodził na wynaj­
dywaniu ,,przvzwo t k i " w postaci matki, 
panny służącej, lub lokaja, aby tylko nie 
dopuść ć księcia do wszczęcia przerwane; 
w lesie rozmowy zostawała sama w swej 
sypialń 1, pddyehala z ul^ą, dz efcując Bo-
p,u ,źe znów o jeden dzień oddaliła naj 
przykrzejszy moment życia. Noce spędzała 
przeważnie bezsennie. 

W tnkie noce przypominała sobie ber 
czcln-y wyraz twarzy i rubaszny, despntycz 
ny ton mowy k*;ioc'a, edy ośmielił się po 
wiedzieć do niej: „Ja nic nie muszę!" 
Acb! Ale to dopiero początek. To dopiero 
próbka tego, co ją czeka od niego. gdv ten 
brutal Ho niei osh>m :e jakoś hardziej zdp 
cydowane prawa. A w ;edz ;ała, że to tvran 
który got'1w posunąć sie do na!"ooleis7e 

go szantażu w raz :e inkiegokolwiek sprze-
dwienia sie iego zamiarom. 

milczeć, i kokietować tćgo człowieka, któ­
remu najchętniej otwarć cby wyznała, że 
nim gardzi, że go nienawidź'... 

Po jednej z tych nieprzespanych, prze 
płakanych i przemyślanych nocy wstała na 
śniadanie blada, z bólem głowy. 

Rada byłaby wogóle dziś nie wstawać 
z łóżka, ale obserwując już od paru dni 

•;rozdrażnione księcia, obawiała się, aby. to 
usuwanie się od dotrzywania towarzystwa 
gości ne wywołało dla jej matki jakich 
przykrych konsekwencji. Kiedy weszła do 
jadalni pow tał ja książę ucałowaniem ręki. 

Najwidoczniej oczekiwał jej przybycia 
1 nie jadł jeszcze śniariama. 

Siedl oboje do stołu. Baronowa przez 
usta swej panny służącej doniosła, żc czuj j 
się niezdrowa i ma zamiar zostać przez 
Izleń w łóżku. 

Rosemarie przeprosiła księcia, aby ód-
Swiedzlć matke> 

— Za chwilę wracam — powiedziała 
wychodząc z jadalni. 

— Zaczekam na panią ze śniadaniem— 
rzekł książę. 

— Proszę bardzo —skinęła mu głową 
Rosemare. 

Kiedy baronowa przywtała córkę, roz 
płakała się na wslępie, a potem przez łzy 
błagalnym tonem zwierzała się: 

— O, Rosamarie, Rosemarie! Jak ty 
mizernie wyglądasz! Trapisz się, nie sy. 
pasz po nocach. Biedna ty, biedna. 

Baronowa chciała jej przerwać, ale ona 
pocałunkiem zakryła usta Róży i nerwowo 
szybko mówiła: 

— Tak. tak! Wiem, rozunrem! Poświę 
casz się dla matki, dla mnie. Ale, widzisz 
córuchno, teraz już i nie o mnie tylko cho­
dzi, ale i o ojca twego. Książę zyskał zau­
fanie barona. Jest jego oczk :em w głowie. 
Rob :ą jakieś, na szeroką skalę zakrojone 
interesy, jaldeś kolosalne dostawy do woj­
ska, jakieś nowe wynalazki... Czy ja w'em.. 
Ojciec twój się bardzo zaangażował... I gdy 
by ks'irźę zwinął łront i znreni* swoje pla­
ny, byłaby to d!a twego ojca, no i dla nas, 
1,-ata-stro-fa! A tvmc7asem książę osfat-
nienr dniami jest jakiś bez humoru: coś 
nrzebąkuje o wyjeździe. Jakby sę żalił, że 
nie może się dobić pewność', zdecydowa­
nego term*'nu.-. O, Rosemarie, radź coś, 
zdecydui się na stanowczy krok, żeby jakoś 
po ludzku, przyzwoicie zakończv'o się to 
wszystko. Ta niepewność poprostu mn'e 
zabi ;a. Ja już nie mogę w tym stanie me-

|ocwno.*ci żyć. W dodatku ksvżc n k mi coś 
'lekko napomykał, że ma jakieś inne ola­

ny. Dostał ostatnio dwie depeszę z Berlina 
Jednęin slowęm daje do zrozumienia, że 
jeżel i lu , w Polsce nie znajdzie odpowied 
niego gruntu dla ustalenia się, to i jego 
plany. Nadzieje na kapitały zagraniczne, na 
wezmą. 1 pomyśl, ile na tem kraj nasz stra­
ci. To podobno są bardzo powaźnei wielkie 
plany. Nadzieje na kapitały agraniczne, na 
wet na korzystne traktaty handlowe, soju­
sze i td. 

— Mamo — przerwała jej wreszcie cór 
ka — ks nżę czeka na mnie ze śniadaniem 
Będę się starała załagodzić wszystko. Uspo 
kój się mamo. Mam wrażenie, że nie jest 
tak beznadziejna sytuacja. 

— W ęc cię nie zatrzymuję. Niech cię. 
Duch Święty natchnę mądrością. 

Zrobiła nad nią zn3k krzyża i ucało. 
wała córkę. Kiedy baronówna wróciła z 
pokoju matki do jadalni, książę spojrzał 
badawczo jej w oczy. 

Uśmiechnęła się jak umiała naiżyczl'-
wiej i sama nalała kawy, wyręczając lo­
kaja. 

Ponura dotąd twarz księcia wypogodzi­
ła się. 

— Panno Rosemarie powiedział, zabe 
RAJIC się do jedzema — taki ładny ranek, 
a moźebyśmy się tak wybrali konno na 
pacer. 

—Z przyjemnością oświadczyła Róża. 
— już od paru dni nie m.ałam sposobności 
przejażdżki konnej. 

— Więc kiedy? 
— Możemy wyruszyć zaraz — zaprono 

odwala. 

Posłała lokaja do stajni 
wderzchowce. 
^ Tymczasem i teraz zw le l_ ,,a 
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NA3TYTÓ̂skiej. wieczoru był mecz k > 

PALNIE Czerwoni wygrali trzy mc-
"'e^ąc edynie w siatkówce, 

^siatkówkę żeńska Ł K S pokonał 
e zawód 

\ poza tern z dw:e 
l^erwoweml. 
p!SE' ! n 'c!atvwy wykazały łodz ;nn-

J^onla ogran ;czyła ste iedvnic do ,tXu i S Z C z "P2ków, zapominając o o: ido no/Wnlu . 
5 '".X R U Z V N Y *°«<*f wyróżniły sie S»nvJ 
TFIE^1 ^ ń ^ a , zaś z LKS Ma-

' 0 W a ' P- Ćhłodzifiski. 

S. w y :h'nCJd " • W * K E Ż E ^ K A Ł. K. 
^ 0 ^ ^ ^ 3 . ^ 0 : 0 : 8 : 0 : 6 : 6 ) . 

i sąsiedzi r i , en u i. drużyn wyglądały jak 
Miwc/as to)^, 
u. D a l s z e ' K k »• Szmidtówna. Duchowna. 

% r , ł l c . z a k r t wn?. . Szymańska. 
^ t " a TfhffJ**^"^ 3- fi^fnska V\>n-

B l ^ C J"lta U S z y c < 5 w n a ) . Mawi lska I Zy l 

L K S : Mawi lska (11). Ejbuszycówna (4), 
Zylberżanka (2). 

Sędziował p. Kapa!ka z Polon jL 
W siatkówkę męska wygra ła Po­

lonia 30:23 (15:10). Pierwsza część za­
wodów t rwała k r ó t k a bowiem punkty 
oba zespoły zdobywały raz za razem. 

W drugiej połowie L K S stawiał 
większy O P Ó R , 

wskutek czego uzyskał więcej punktów 
a przeciwnik zmuszony by ł dłużej wal ­
czyć... 

Składy drużyn przedstawiały się jak 
pon : żej : 

Polnnja: Kwast. Zgliński. Ałaszew-
ski 11 Meyer Kapa łka I . ławorski. 

Ł K S : Chudz ińsk i . Zalaslewicz. Ma-
lewskl. Krauze Facet i Połz, a więc bez 
Olczaka i Wisforda. 

Sed rowa f p. Tadeusiewicz. 
W koszykówkę mes^a wvg ra l i Czer 

won ; w stosunku 19:17 (11:9). 
Składy drużyn. Polcn'a: ZgHński. Ka 

pałka I Afaszewski 11 Szałowski i So-
wiń^k ' a \\ r !ec z trzema rezerwowymi 

ł K S : Krauze. Facet. Zalasłcwlcki . 
P e f * a II Wrońsk i . 

Mordercze tempo wa lk i t rwa ło przez 
ra fy mecz. Do ostatniej chwi l i nie by­
ło newne czv Polon'a w y r ó w n a czy też 
LKS zdofa zwyciężyć mistrza stol icy 

Faktycznie fodz !anie przewyższał 1 

gość!. 
Punkty d'a Czerwonych <TR7RE1?1i • Za 

'as:cw'cz (9) Wrońsk ' (6) Kramze (4): 
'Pa P o W : Ataszcwski (8). Zgłiński (7) 
i Kanała (2). 

Zawodami kierowa? p. UlaszewskJ. 

s tvc /n o>vJ 
inku jaswj 
ień c a ł t f f l 
>ą promk* 

CIL*" <">*cl rdr>bvłv: Kob !elska 
a f i s ka (2). Szmidtówna (3): (Ha 

Pokonani goście. 
Bokserzy „Geyera" w Warszawie. 

w * C z V bokserskim rozegranym w 'Śmiechem. Lipiec (G.) zwycięża wskutek 
r» pok^V a > W W a r s 7 a w c drtiżvna 

u ,°n»na została przez CWS 
" 7:5. W yniki poszczególnych 

JW tyj'.*1?™* (CWS.) zwycięża na 
Ple. które I* [ C t y s n e w s k i e g o IG.). Mizow-
kawalcrsHl; k«go. Q. v c ' ^ a n« punkty Koby-
n l birdzi1'1 > W | n (Geyer) remisuje 

poddania się Tracha ( C W S ) , KarpiA 
ski (CWS.) zwycięża przez techniczne 
k. o. Banowsk ego i Meyer (G.) zwycię­
ża Komorowskiego wskutek poddania 
się rrzeriwnika. Poza konkursem Klim­
czak (Sokół —Łódź) zwyciężył na punk-

ze ty Klimaszewskiego. 
xx 

"'Cska na lodowej tafli. 
Piękna gra 

RR tfdolP? Potkanie hokejowe o wej-
• * - '.la hn 1 W. O Z. H na L. rozegra-
mnrntA^it U S n r z e z K"sP'>darzv o-

0 u 'o sie v z e spól Marymontu zakoa-
icj mężat* 

c S e"sacy na 
clclnich V* Osum 

\ S t ! j ' < 1 T 1 0 s 'e ogólnie wygranej 
? 1 ?rat i a k i e okazało się. że Mary-

a z „losu , Mej 'V'ei i na zwycięstwo w zu-

^ieta c/c'i" «rrall dzhvn'e słabo: mimo 
n.a. SP się >T. s k ? J >du osobowego — n «* 

Marynontu. 

przeciętnie. 5 

samego • 

morał 
nie us Hcfl 

awsze 

. v . i n ą 
unku T7; s , k a łodzian 
- • n -0 (0:0. 0:4 0:1). 

- H f t L ° n ' a d u osobowego 
H^Usjrw- ć n a wsnń'nv wysi łek w 

samobójsb^JW! 
- > >U W Ł-ŁI»U I I V W \ ^ ' R H *1 

n ! a bramkarza gości do ka-

^ e r rt się wydaje, czy ŁKS w 

stolicy w przyszła niedzielę zdoła sic 
uporać z Marymontcm. Ewentualne 
zwycięstwo łodzian spowoduje rozegra­
nie trzeciego spotkama 

N A neutralnym T E R E N I E . 

Narazie n ;ema żadnych nadziel, aby 
Czerwoni zaawansowali do kl. A. okrę­
gu warszawskiego. 

Bramki dla zwycięzcy zdobyli: Prze-
orowski (2) Głowacki (2) i Skultety ( l ) . 

Zawodami kierował p. Dregier 1 
Uuionn 

Publ'cznośd zgromadziło się 300 
osób. 

Druga drużvna ŁKS-u rozegrała 
mecz towarzyski z drużyną szkolna, 
bijąc Ją w stosunku 8:0. 

K, p. w Pabianicach. 

do stajni ^ f l 

wlefc 

punkty Garncarka, waga półciężka Stahl 
(IKP.) zwycięża na punkty Hymera. W 

wadze ciężkiej drużyna IKP. otrzymała 

ivV̂

UJąco: waga musza: Pawlak 
Ł.*?a IrJl n a punkty Leszczyńskie 

L ' f c V l v a d M 3 : Leszczyński (IKP.) 
n R̂KN? ^ynarczaka na punkty,'dwa punkty walcowerem. 

t zwykle 1 K o w a : Spodenkiewicz zwyc ę-1 
ieKo chetajł _ Y X -

stole. p 0 B \ ^ 
omółki, l**Ol*f" 
u, aż ksi?*J )̂̂  ' B w k i l k u s ł o w a c h . 
: patrzał n*«lP|LTRIFŁ"Ł
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>a nią 
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powi /iedz3 

>«each 
Łatwe zwycięstwo. 

odbył się w dniu I źa Kłysa (K.E.), waga lekka: Chmielew-
r dw ^P'erv^szy' mecz bokserski o!ski (IKP.) zwycięża na punkty Kilań 
JKp ' n

 a nnenberga, w którym dru-1 skiego, waga półerednia: Banasiak (IKP.) 
l2 : ^ P < ^ 0 n ała Kruschendera w sto zwyc ęża na punkty Kraszewskieto. wa 

* 1»SIE .yoiki spotkań przedstaw a ga póiśrednia: Kuropatwa zwycięża na 

»'rsz'.ua m 'anowicie; 
h) ^ W a : Holonja - Legja 4:1 (2:0 
% \ ™ycięstwo Połonji. która zdo 

1. 
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t i ^ ' ^ ^ ? - - War ta 3 : 1 . *efck .e. f B i W n i e d z j e l c o d b v ł v w Z K J c 

Icsil f eSDui,, hokejowe z udzia-
j d z k : c l 8 U T 1 n a z i a l n e g o i dwóch dru 

T I H I W L W Pierwszym spotkań u 
' ' i ,VI1:0 Rk("iała Ciimn. Państwowe 
' SR/ S idnk ? : 0 ) - B ™ m k ^ d l a d i ' u z v " y 
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zv ksfeciy W u K.«diniah zm erzvla się z G mu 
wda niedoj I., t o u 2 y s k u j a c w w y i l i k r e m i s , , 

*' f L() b̂y1 C 2 n o S c ł o k n ł o 200 osób. 
i - d n a k ^ i ^ 7 D r e 2 V

v s i e u kraju lic/.ne bokser 
Łtyŷ J a n iowi<;e: Reprezen 

znak * 
)ŁA Stióia- ^ 

Dokonała ReDrezentację 
— — ; O : 

cięstwtł zespołowi stołecznemu 12:6. Z 
ważniejszych walk wymienić należy 
zwvc ęstwo Mizerskiego nad Garba­
rzem. W rniędzyklubowym spotkaniu 
bokserskim ŹASS. warszawski pokonał 
Skrę 7:5. 

(—) W Truskawcu odbyły sie zawo­
dy narciarskie. W biegu na 18 kim. zwy 
ciężył J. Marusarz W konkursie skoków 
który odbył sie w dniu wczorajszym w 
Krvn:cv pierwsze m ejsce zajął S. Mo­
tyka (najlepszy skek 42^ mtr.). 

(—) Odbyły su? na Śląsku następują­
ce mecze piłkarsjtie: Pogoń »Katow.) — 
Bogucice 4:4. Chórów —- Iskra 5:2. W 
Poznaniu w meczu piłkarskim Warta po 
konała Cegielski w stosunku 3 : 1 . 

(—) We Lwowie odbył się m edzy-
młastowy mecz hokejowy. którv przy­
niósł zwycięstwo reprezentacji Krako­
wa w stosunku 2:0. Bramki dla Krako­
wa zdobyl i : Piechota i Nowak. W War­
szawie Skra pokonała YMCE. w stosun­
ku 5:3. 

G D Y M I S T R Z P R Z E G R A . . . 
Kilka uwag o I. K. P. 

Koszykowy mistrz Łodzi IKP. pono 
si od czasu do czasu porażki 1 to od 
drużyn, z k tó rym i powinien wygrać z 
dużą różnica punktów. 

Doznane klęski rozmaicie sa kornen 
towane przez ogół spor towców. Zespół 
IKP. techniczne stoi na wysok im pozio 
m e . wobec czego przypuszczenie, że 
drużyna ta nie iest dobrą — odpada 
Wprawdz ie warunk i f izyczne niektó­
rych zawodników pozostawiają wiele 
do czynienia, jednak drużyna technicz­
nie dobrze wyszkolona 

więcej może zdziałać 
niż zespół p rymi tywn ie grający lecz 
znajdujący sie jednocześnie w doskona­
łej kondycj i f izycznej. 

Naszcm zdaniem za niepowodzenia 
męskiego zespołu koszykówki IKP. od­
powiada k ierownic two. Wiadomą jest 
rzeczą, że racjonalna organizacja i facho 
we k ierownic two prowadzi do sukcesu 
Nieprawda, że zawodnikom brak jest 
ambicj i . Lecz gdy między kierownic­
twem a zawodnikami niema żadnej ła.cz 
ności. ciepła, opieki ze strony władz klu 
bowvch to trudno sie dziwić, że zawod­
nicy wpadają w pesymizm, zniechęce­
nie. 

Jeśli chodzi o kluby fabryczne to je 
dvnie IKP. nie posiada fachowego kie 
rown ic twa w sekcjach (z wv jn lk em bok 
serskiej. która prowadzi T. Konarzew 
ski t która należy do najlepszych w Pol 
sce. bowiem dochodzi do finału w walce 
z BKS. z Katowic). 

„Wima" ' ma p. Sztcncla. Zjednoczone 
p. Kordasza. Gever p Wendcgo. Kruscli 
ender pp. dyr. Kannenbcrga i Nowaka. 
Ci ludzie dbają o swych zawodników. 

otaczają ich należytą opieka i wogóle 
jako k ierownicy zadanie swe spełniają 
należycie. Niestety o kierownictwie w 
IKP. tego nie można powiedzieć. Co pe­
wien czas 

zmienia się ludzi. 
Widz imy tutaj jednostki młode, nie­

doświadczone, nie wyrobione ani spo­
łecznie, a tembardziej sportowo. Rzecz 
msna. że nie mogą one sprostać zadaniu. 
Nie wczuwają s:e w psychikę swych za 
wodników, lecz traktują ich zgóry, jako 
swych podwładnych. 

Ten brak dbałości o zawodników ze 
strony k ie rownic twa spowodował nie­
powodzenia. 

Ostatnio wystąpi l i dwa j obrońcy dru 
żyny mistrza Lodzi ze swego k lubu : 
Owczarek 1 Węgiersk i . 

Onegdaj IKP. rozegrało mecz w sali 
( i imn. Niemieckiego już bez swych o-
brońców. Zastąpiono ich Wieczork iewi 
czem II oraz Czyżykowsk im (dawniej 
TUR.)- Za przeciwnika m ał zespół fa­
bryczny reprezentacje Gimn. Niemiec­
kiego. Nadspodziewanie a jednocześnie 
zasłużenie 

przegrał mistrz Łodzi 
w stosunku 23:39. 

Do przerwy sytuacja była jeszcze 
gorsza bowiem wyn i k wówczas brzm ał 
20:7 dla drużyny gospodarzy. Zawoda­
mi k ierował p. Ulaszewski. 

Drugi mecz odbył sie miedzy T r i um­
fem a reprezentacja VI k l . Gimn. Nie­
mieckiego. W.ysokocyfrowe z w y c ę s t w o 
nad zespołem szkolnym odniósł Tr iumf, 
bowiem uzyskał wvn ik końcowy 68:22. 

Inne mecze wobec niestawienia się 
drużyn, nie doszły do skutku. 

Burzliwe obrady piłkarzy. 
Kraków atakuje Warszawę 

Dwudn'owe obrady Polskiego Zwąz-
ku Piłki Nożnej w warszawie odbvły 
się przy udziale delegatów wszystkich 
okręgów. Przewodniczył obradom p. 
Sturmer. Po złożeniu sprawozdań i dość 
burzliwej d\skusj,, w któiej posypały się 
liczne ataki na ustępujące władze ze stro 
ny delegata krakowskiego p. Stattera 
udzielono Zarządowi absolutorium. Je­
dynym okręgiem, który glosował pr/.e-
ciwko był okręg krakowski. W sprawie 
dyskwal fikacji p. Obrubańskiego posta­
nowiono po bardzo burzliwej dyskusji 
dyskwalifikację tę cofnąć tylko w tym 
wypadku jeśli p Obrubański odwoła za­
rzuty przeciwko PZPN-owi i przeproś: 
zarząd PZPN-u. Wniosek o przeniesien-.e 
siedziby PZPN-u z Warszawy do Krako­
wa został przez delegację krakowską 

wycofany. 
Uchwalono budżet na rok 1931 w sumie 
74 tys. zł. przyczem w budżecie uwzgęJ 

niono uruchomienie dwóch kursów in-
truktorskich i odpowiednią sumę na roz-
iazdy trenerów Wybory do nowych 
władz dały następujące rezultaty: pre­
zes: gen. Bończa-Dzdowski, wicepreze­
si : mjr. Jacheć, ppułk. Steiier i p. Mal-
low. sekretarz: inż Przeworski, zastęp­
ca: kpt. Brodzisz, skarbnik: kpt. Świą­
tek, zastępca: Muchniewicz, referent 
spraw zagranicznych: ppłk. Glabisz. za­
stępca: p. Meyer, kapitan zwązkowy: 
mjr. Loth, kronikarz i referent prasowy, 
red. Szenajch. Wydział Gier i Dyscypli­
ny: mjr. Jacheć (przewodniczący), Mi­
chałowicz. Konk ewicz. Gosiewski i Sto­
larski Komisja rewizyina pp. Mękarski, 
Michałowicz i Merl ński. Zastępcy pp. 
Schnę der i Matuszewski. Delegaci 0 0 
Związku Związków pp.: Rusecki i Szy­
mański. Uchwalono równie*, ie od roku 
1932 dzień PZPN-u organizowany będzie 
na początku czerwca. 

Reprezentacja szkół warszawskich 
z a g r a c z e s p o ł e m h o k e j o w y m Ł K. S . 

W środę. dn. Ib bm. o godz. 3-ej po 
poł. na boisku LKS-u odbędzie sie mecz 
hokejowy między zespołem Czerwo­
nych a Reprezentacją Szkół Warszaw­
skich. 

W zespole stołecznym wystąpią era 
cze czołowych drużyn 
warszawskich: Legj i . AZS-u. Polonji: 
( i regolaj tys. Czyżykowski, Werner, M i 
chalski i inni. 

Najlepszy łyżwiarz w Polsce. 
Mistrzowstwa na lodzie. 

W Warszawie odbywały się w sobo­
tę i niedz elę mistrzostwa łyżwiarskie 
Polski. Wyniki przedstawiają się nastę­
pująco: 500 mtr.; 1) Kalbarczyk 65,3 sek. 
2) Michalak 55,9. 5000 mtr.: 1) Kalbar­
czyk 10.16.7, 2) Micha'ak 10.36,8, 10 kim 
1) Kalbarczyk 20,59,2 sek., 2) Dębowski 
21,19,6. 3) Michalak. W ogólnej klasyfi­

kacji tytuł mistrza Polski zdobył Kaibar-
'•zyk (AZS.) 236,59. 2) Michalak (Polo­
nia) 241.72, 3) Dębowski (Polonjat 247.11 
W mistrzostwie pań p. Nehringowa zwy-
c ężyła w biegu na 3 kim. w czasie 7 min. 
3.2 sek., na 500 mtr. 6,2 (rekord Polski), 
5 kim.: 11,30,5 (rekord Polski). 

T u r r r i e j s z e r m i e r c z y 
o mistrzostwo armii. 

W Warszawie odbywał się w sobotę 
niedzielę turniej szermierczy o m strzo-

stwo armii. Wyniki przedstawiają się na 

ski, 3) kpt. Benda. W I I klasie oficer­
skiej: 1) por. Krzywda, 2) por. Amaro­
wicz. 3) por Konopacki. W grupie pod 

stępująco: f lorety: 1) kpt. Segda, 21 kpt. 'oficersk ej: I klasa: sierż. Gregorczyk. 
Szempe! ński, 3) por. Laskowski. S/.p.i- J2) Skrobała. W drugiej klasie: siarż. 
dy: 1) kpt. Szempelióski, 2) por. Lasków ,Langie. 

Po raz szósty prezesem... 
Wybory w „Skrze,'. 

Na nadzwyczajnem walnem zgroma­
dzeniu robotniczego klubu sportowego 
..Skra" wybrano następujące władze klu 
bowe na 1931 r. 

Karosk Ad.-m. prezes (po raz szó­
sty). Golański Jan I wiceprezes. Pasz­

kowski Kazimierz fi wiceprezes, Urban 
ski Stanisław, sekretarz. Pańczyk An­
drzej, skarbnik. Osiński Feliks, kapitan. 
Hampel Juljusz I wicekanitan Bichler 
Marjan II w cekapitan, Gockowski Szy­
mon gospodarz. 

Trup posterunkowego w budce. 
Samobójczy strzał w serce. 

zastrzelony przez Z Wi lna donoszą: 
Z Turn iom donoszą o następującym, 

zagadkowym wypadku. 
Wczora j z rana w budce na punkcie 

granicznym w Turmontach znaleziono 
zwłoki posterunkowego 

Zieniewicza Michała, lat 30. 
Z emewicz miał rane postrzałową w 

okolicy piersi. 

W Początkowo powstały podejrzenia. 
Zreniewicz padł ofiara zbrodni, mia­

nowicie, że został 
przemytników. 

Dopiero dalsze dochodzeni ustaliły, 
że Zienicwicz popełnił samobójstwo wy 
strzałem z karabinu, skierowanym w 
serce. 

Powody samobójstwa nie sa narazie 
znane. 

Dalsze dochodzenie prowadza wła­
dze śledcze, 

S T R 5._ 

R a d j o - k ą c i k 
Wtorek. 

11.58 Svznat czasu. 1215 Muzyka srramof., 
13.15 — 13.25 Prozram dzienny i repertuar wa-
rrów i kin 15.35 ..Chwilka lotn ;cza" 15.50 Od­
c z y t 16 15 Plvtv cramof 17.00 - 17.15 W y . 
wiad z p Sr. Jarjczem. 17.15 Odczyt z Krako 
wa 17.45 — 18.45 PofHil koncert symfnn.. 18.4? 
— 19 10 Rnemattnścl. 10 10 - 19.25 Knm. tzbi 
Przem -Handlowe) i orocram na dz. nast.. \9 2! 
Płvty jrramoł. 1 0 4 0 Pras. dz;enniJk radi W Ot 
Przcirtad namowszych wydawnictw. 20 15 — 
2100 Koncert. 2100 Kwadrans literacki 21 15 -
2400 M u z \ k a tan., oraz wesoła a ud. W przer­
wie komunikaty. 

Katowice, wtorek 408.7 m. 
1140 Przeelad ora-sy k r a j . 11.58 — 1210 Syj 

ns»l czasu Drneram na dzień bież.. 12.10 — Mli 
Koncert eramof.. 1310 Kom. meteorot., 15 fK 
Kom gospodarczy 15.20 - 15.35 komunikaty, 
15.35 . .Cł iwlka lotnicza" 15 50 — 16 10 Odczyt 
16.10 — 16 25 Posłuchatełe. dzieci, radia!. IV25 
— 1700 Koncert era muł . 17.00 — 17 15 Tranem, 
z Warszawy 17 15 Odczvt 17 45 Popu! koncert 
svmf.. I M 5 Codz odcinek powte.se 1900 — 
19 15 Rozmaitości. 19 15 - 19 40 Olea Rezor-<w* 
czowa: . .Warszawa, iako duchowa stolica Pol ­
ski po rozbiorach" 19 40 Pras dziennik radt.. 
20.00 — 20.'5 Przegląd najnowszych wydaw­
nictw. 20.15 - 21.00 Koncert. 21.00 Kwad-.ms 
Ii<er.. 21 15 Muzyka taneczna o eodz 2245 kom. 
meteoroł. i proeram na dz. nast.. 23.00 — 24.00 
Eteryczne zapusty" wesoła audycja. 

Koenigswiisterhauscn. wtorek 1631,9 m. 
10 10 — 10.35 Chóry dziecięce. 12.00 — 125! 

P ły ty gramofonowe. 14.00 — 15.00 Ptvtv zramof. 
15.45 — 16.00 ProRram d'a dz'ec1. t«.30 17.30 
Koncert 17 30 — 17.55 Prof. Metanami : , .R>-
zumieroe nowej m u n k i " . 18 00 — 18.25 Prof.. K. 
Krause: _Na>ze rośliny w zimie". 18.'0 — 1855 
.Postacie romantyzmu niemieckiego" Prof R'ch 
ter: ..Beattfna von Arntm", 19 00 - 19 25 Fran­
cuski dla poczatk.. 19.30 — 19.55 Prof. P. U»1-
denberR: ..Zvcie i humor BerlińczNka". 20.00 — 
20.30 M Mueller - Jabusch: . .Poi ' t \ka świato­
w y " 20.30 — 24.00 Bal karnawałowy. 

Teatr A R T . - L I T E R . , 

„Dobry W.eczór" 
u l . K o p e r n i k a 1 6 . l e i 184 66 

r lomd tran waiamt 5 6 8. 9 i 16 

O Z I I > D N * N A S T Ę P N Y C H ! 

PRZEZ DZIURKĘ 
OD KLUCZA 

foc iątek priedstawlań 8 1 10 wi»cx 
W toboty. nitdziele i Lwięta 6, 8 I 10 
Kata przadsprzrd „Reklam, Polska* 
Piotrkowska 101. tal. 126-89. od 11—6 

w aob., oiadi. i święta od 1—3. 

[o BBS ia plis nnnsefi? 
W i e c z o r n e r o z r y w k i Ł o d z i . 
Teatr Mteiskl: — Dobra wróika. 
le^tr Kameralny: — Święty płomień. 
Teatr Popularny: — Dookoła miłości. 

Dobry Wieczór: — Przez dziurkę od klucza, 
Apollo: — Maciste Imperator. 
Bafkn: — I Upadły anioł. U D:lewczym 1 

U. S. A. 
Caslno: — Nasza jest noc. 
Capltol: — Upiór w operze. 

Corso: — Piraci panamscy. 
Czary: — l. Rozkosze niebezpieczeństwa, fi Na 

Zachód 
Orand-Klno: — Pieśniarz gór. 
Luna: — Król fazzu. 
Mimoza: — Droga do raju. 

Odeon: — Noc pokusy. 
Oświatowy: — Dla dorosłych Truciciel; DLA 

mlodz. Brygada śmierci. 
Palące: — Stargrne struny. 
Przedwlośn'e: — Ulica potępionych dusx. 
Raj: — I. Kochanka gwardzisty, I I . Pani Ktft» 
Resursa: — Strzał w operze. 
Splcndld: — Pod dachami Paryża 
Stylowy: — Czerwona szabla. 
Spółdzielnia: — Owoc zakazany. 

Wodewil: — Nibelungi. 
Zachęta: — Romans panny Opolskiej. 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Patrycjuszowi. 
Wschód słońca 6.50. 
Zachód — 4.49. 
Długość dnia 9.59. 
Przybyło dnia 2.13. 
Tydzień 8. 

TEATR MIEJSKI. 
Dztó „Dobra wróżka". Ceny zniłon.. 
Jutro „Komo X". Ceny od 50 gr. do 3 zl W. 

TEATR KAMERALNY. 
Dziś pocenach najniższych „Święty płomień' 

MaughaoTa. 

TEATR POPULARNY. 
Dzii „Dookoła miłości". 

DYŻJT?Y APTEK. 
Dzii w nocy dyżurują następując? *T> 

teki: A. Danccrowej Zgierska 57, W. 
Groszkowskiego 11 Listopada 17. Sukc. 
S. Gorleina Wschodnia 54. St Bartosze* 
skiego Piotrkowska 164. R. Rembielid 
skiego Andrzeta 26, A. Szymańskiej 
Przędzalniana 75. 

. l i l i i " i [ie KHIL 
W e wtorek o godz. 8-ej wiecz. odbt 

dą sie w lokalu ŁKS-u. Piotrkowska 17-i 
ostatki, połączone z zabawą taneczna. 

http://powte.se
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Profesor wśród rekinów. 
Niezwykły zamiar uczonego. 

Znany amerykański ichtiolog, prof 
August feeher ma szczególną predylek-
;je do... rekinów i głęboko ubolewa nad 
i ł ą opinją. jaka niesłusznie według nie-
jo . panuje o nich wśród ludzi... 

Prof. Techer po kilkuletnich studiach 
nad życiem zwyczajami tych osławio­
nych po tworów morskich przyszedł do 
przekonana, że rek ; ny bynajmniej nie 
napadają na ludzi żywią nawet dla nich 

wielka symoatje... 
Ażeby dowieść prawdziwości swej 

teorii prof. Techer ryzykuje niezwykle 
Śmiałe doświadczenie. Już w pierw­
szych dniach marca ma zamiar udać si? 
na wvsnv Fahama w okolicy k tóry m 

Paski i kratka. 

rekiny pojawiają się niezwykle licznie. 
Po przybyciu na miejsce uczony ma za­
miar rzucić się w morze w sam środek 
społeczeństwa rekinów... 

Przyjaciel rekinów jest przekonany, 
że dozna w tem towarzystwie 

nader uprzejmego przyjęcia. 
Niemniej zachowa wszelkie środki o-
strożności na wypadek gdyby sympaty 
ezna gromada nie zrozumiała jego szla­
chetnych intencyj. 

Przed możliwością napadu bodzie go 
ehromć specjalnie na ten cel obmyślane 
ubranie a nadto uzbroi sie w ostry szty 
'et tako ostateczny argument dla ia-
wrócen : a rekinów na swoją teorję... 

Nie trzeba dodawać że eatv ekspe­
ryment odbędzie się na soosób praw­
dziwie amervkański w asvstcncii oocra 
torów f i lmowych k tórzy nrzv pomocy 
specialnvch aparatów bedą fotografo­
wać wszystko co będzie s:;e działo tak 
"a no\v :"r7<-hn ! wody ink i w lei d ę b i ­
nach n n d c a s w ! z v t v s t n w n ^ o i^zone-
" o u i f ^ o n : " * w v k t v c h nr*v ;a<* ;ót... 

hE CTT O" 

N O W O C Z E S N A KELNERKA W E FRAKU. 

Słońce na usługach n 
R u d e w e n e c j a s i k l . 

Barwienie włosów na kolor jasny leu rozczesywały im włos? 

W Hamburgu związek kelnerek oprowadzi ł 
przymusowy strój ł rakowy dla sv ycb człon­

kiń. (F.) 

P a n It — Dlaczego ten chłopczyk 
»osi ubranko w tak drobna kratkę? 

P a n I i i - Aby wszyscy wiedzieli, 
te jest naszym synem. 

czyl i utlenien !e we Francji zaczęło era 
sować za panowania Henryka III (1574 
— 89). Pomysł ten przyszedł do g łowy 
po raz pierwszy Małgorzacie Valois. 
Od tego czasu aż do wstąpienia na tron 
Ludwika XI I I . (1610 — 43) noszer-e 
blond włosów by ło prawem, którego 
żadna kobieta 

nie odważyła się przekroczyć. 
Katarzyna medycejska. która wpro 

wadz :?a do Francji zamiłowanie do per 
fum, by ła z natury ruda. a na jej cześć 
wszystk ie kobiety zaczęły ją naślado 
v a ć . Rzynrank i w ciągu stulecia te; 
przechodziły okres włosów rudych, ja 
kie później upodobały sobie Wenc 
cjanki. 

Bvron op !suje. w jaki sposób Wene-
cjanki zagieealy o doskonałość t w y c h 
f ryzur. Siadały one na tarasach w cza­
sie, gdy słońce piekło najbardziej gło­
wę zaś nak rywa ły lekką czanecztol po 
to Jedynie. bv ukryć przed słońcem 
twarz. W ciągu tego siedzenia na slot': 

REWELACYJNE SZTUCZKI SZULERÓW. 
Tajemnice klubów karcianych. 

P I S T O L E T Y 
na licytacji. 

Pamiątkowa broń. 
Jeden Z twó rców socjalizmu nie­

mieckiego. Ferdynand Lasalle. poległ — 
jak w^domo — w 1864 r. w pojedynku 
na pistolety o kobietę z bojarem rumuń­
skim Rakowitzą. W tych dn ach pisto­
lety Lasalle'a użyte w tym pojedynku 
wystawiono na sprzedaż w wiedeńskiej 
sali l icytacyjnej Dorotheum. 

' Za pamiątkowe te pistolety, umiesz­
czone w szkatułce oryginalnej i zaopa­
trzone w 

dokument. 
poświadczający ich autentyczność, spo­
dziewano się osiągnąć bardzo wysoką 
sumę. Nikt jednak nie kwapi ł się z .>rze 
kroczeniem sumy tysiąca szyl ingów, od 
której rozpoczęto przetarg, wkoń~u 
więc odstąpiono je za tę sumę jednemu z 
wiedeńskich zbieraczy p rywatnych . 

W żadnem wielk iem mieście nie brak 
domów g ry i klubów karcianych, gdzie 
szukają szczęścia i majątku tak młoCz: 
ludzie bez określonego zajęcia, jak i p 
ważni ojcowie rodźmy, pragnący w ten 
niezbyt pewny sposób polepszyć swą 
sytuację materialną. Jednak zazwy­
czaj próby te kończą się ruiną mater ial­
ną, a 

nieraz i samobójstwem 
zgranego osobnika. — wygrane zaś zgar 
niają przeważire ci sami ludzie, zawo­
dowi szulerzy, u t rzymujący się wy łącz ­
nie z szukańczej gry . 

Jednak nicty lko w podejrzanych lo­
kalach przy hazardowych grach zda­
rzają się wypadki oszustw i karcianych 
szwindlÓw. Niedawno za nteresowano 
się niezwyjdem szczęściem w grze k' l-
kunastu dżcntlemcntów. k tórzy gral i co 
wieczór w najelegantszych klubach łon 
dyńskich. Przez długi czas mimo szcze 
TÓfowego śledztwa, nie zdołano zauwa 
żyć w Ich grze n ;c nieuczciwego dopie­
ro przed paru dn"ami specja'ny ekspert, 
powołany do wyświet lenia tej sprawy, 
spostrzegł 

rewelacyjne sztuczki szulerów, 
k tó rzy zawsze zapewnial i sobie wyg ra ­
ną. 

Okazało się. że niemal 70 proc. kart . 
używanych do gry w tych klubach, b y ­
ty to kar ty znaczone i to nie znaczone 
orzez samych oszustów, ale specjalne 

kar ty fabrykowane potajemnie przez 
f irmę amerykańską, będącą pod zarzą­
dem syndykatu Al Capone. Jeden z w y 
wnadowców zdołał wydostać katalog tej 
oryginalnej . . fabryki" . zawierający 

Maleńki Sonnv-Bov 

Skarb starego 
żebraka . 

W s k r z y n i z n a l e z i o n o k i l t ra 
t y s . ę c y f u n t ó w s z i e r l n g ó w . 

W Londynie popularną postacią by ł 
stary żebrak, którego nazywano „Śp'e 
wak " . . .śpiewak" produkował się ua 
u ' x y i na podwórkach domów śpiewem 
; ży ł 

. z uzbierane] jałmużny. 
Opowiadano sobie o nim, że by ł on 
przed laty s ławnym komikiem operet­
k o w y m , lecz później z niewiadonr eh 
powodów wpadł w oichlań nędzy i po­
niżenia... 

W tych dniach ..Śpiewak" zmarł na­
gło. . W skromnej jego izdebce znalezio­
no wówczas skrzynię, zawierającą bar­
dzo znaczne oszczędności, w wysoko­
ści 1 łka tysięcy funtów szter l ingów któ 
re l» r.głybv dz iwakowi pozwolić na ży­
cie zasobne i spokojne... 

Cćż zatem mogło go skłonić do pro­
wadzenia 

t r ybu życia żebraka? 
Oto — jak się ps tauczn i " wyjaśni ło 

— i r tysta ów. nazwisKicm S m u c i Go-
dlcr. zaczął zdradzać w pewnym rr» R 
men J e objawy zdziwić. ! a 1 n :Tal ch >• 
ro^y umysłowej, co spt w o d r . * f t o zar­
wanie z n ; m kontaktu Podzielało w 
t j k .--'lnie na niego, że ze .w f i ws/- :k c 
stos:mk: t owarzyske doszedł, wresz­
cie do tego, iż został żebrakiem... 

szczegółowy spis 
wszystkich rodzajów kart. 

orzernaczonych do gry oszukańczej. F.t 
bryka ta posiada specjalnych rysowni­
ków tego rodzaju kart i wy rab : a najroz-
ma ; tsze ich rodzaje, od znaczonych w 
sposób . . ła twy", dla początkujących aż 
do na :bardzicj skompl ikowanych, prze­
znaczonych d'a wp rawnych szulerów w 
eleganckich klubach. 

Odwrotna strona kart jest ozdobiona 
rysunkam tak skomplikowanemi, ze nic 
uświadomiony widz nifdy rie zauważył­
by na nich iakiegoś znaku. Nawet gr j iv 
cy temi kartami często nie mogą odrńż-
n'ć tajnych znaków gołem o' iem iędy-
nie przy oomocy szkła powiększającego. 
Tem się tłumaczy 

fakt noszenia monokla 
podczas gry przez wiciu tajemniczych 
szulerów. 

Innym, poznanym tuż „trickiem" ostu 
stów jest specjalny stolik, używany 
przy grze w korci. Kostka posada na ;ed 
nej stronie płytkę metalowa wewnątrz 

|4 przez doprowadzenie do stolika prądu 
elektrycznego przy pomocy specjalnie 
zainstalowanej baterji, można dowolnie 
regulować działań e prądu i przyciągać 
da"ą stronę kostki do stolika. Trick ten, 
aczkolwiek znany, stale jeszcze wydaie 
dobre rezultaty wśród rnznamietnionych 
ćraczv, którzy wierzą tylko w fortunę i 
nie zda ;ą sobe sprawy, że nie będą mo­
gli przeciwstawić się chytrej i zgóry 
przemyślanej kombinacji. 

Widzimy stąd, jak bardzo należy być 
ostrożnym 

przy zasiadaniu do gry, 
gdyż nawet w najprzyzwoitszych klu­
bach trudno jest należycie skontrolować 
wszystkich biorących udział w grze a 
dowodem tego są stale wypadki giy nie­
uczciwej, mnożące się w klubach wszyst­
kich welkich miast Europy i Ameryki. 

W II l\7ŁI»H..O\ U U I V 1111 « 
ziewając włosy wonnoścanij 

dla utrwalenia barwy 
Z czasem - już w wiew* *-,««., s o f 

— do barwienia włosów P'*" * '*•»*• (pny »»PUc 
wzięli się w Wenecji ar tJ«! ™» u u u i c u i 4 

Zwycza j ten rozpowszechnił5 ^ b e z ot* 
po całych Włoszech, kaidl| ™ " ^ n e ss M 

idąca na bal zwracała si«°> T 1 4 * *tr 
w\b r t nego malarza. — ^ n " 

Według krnirk ówczMĘ 
szTuce ..upiększara p ;ckn<Ą 
właśnie syn Tyc ; ana, Cesar" 

5 sters G> 
I-»«y D i 

S I 
"u Bb % I B W -

Początek 
w W Passepar 

Aparatur 

* Pobytu 

'-OL. 

na rzek 
V y 

enauy z tuaiu „Śpiewający Błazen" gra znowu obok Jo.soua 
w „Sercu Pieśniarza". 

Gest bogacza. 
Rzymski bankier Fabius Chigi. kt«.. 

ży ł w X V I wieku, lubił urządzać bogate 
uczty, o których przepychu cały Rzym 
długo potem opowiadał. Gdy podczas 
jednej z takich uczt zginęło 11 

ciężkich srebrnych nacź-yń, 
pan domu zabromf służbie czynić do­
chodzenia, na dowód zaś. że posiada 
dość srebra, polecił, alby podczas na­
stępnego bankietu zbierane ze stołów 
po każdem daniu srebrne talerze i pół­
miski wrzucać do płynącego tuż p«3 
pafacem Tyb ru . 

Ta bezgraniczna rozrzutność w y w o -
ała pośród gości 

najwyższy podziw, 
n ;ikt się bowiem nie domyślał, że chy t r y 
bogacz kazał rozpiąć przed ucztą na 
dnie Tybru gęste sieci. tak. że ani jedno 
z rzuconych do rzeki naczyń nie zosra-
ło stracone. Gest baoikiera podziwiano 
powszechnie jako dowód jego niezmier­
nego bogactwa, prawda wyszła zaś do­
piero po jego śmierci na jaw. 

Morstin Miler lako „Clh 

Kuchenki ga* c 

p r z y c z y n ą z a i r u ' 1 ! , p i 
U gospodyń i służby don^T 

ka się bardzo często przewiert? a * a , 17? I n , 
gazem świet lnym, lub czadcOJP^wa P j | s u d V 0 

mi zatrucia są: zawroty K l ° ^ j | d e l ™ 
1 wy . utrata apetytu, czasem " " ł , 0 a z k | e R o •} K a c 

burzenia umysłu, podnlcccni«T«>ną prze. ' 
oraz uczuć c ogólnego oslabiC P|.sKieg0 ( KG 
feyną zatrucia są f ° W s k i eKo i ? 

kuchenki gazowe» .JL U C 

a najbardziej węże " u r n o w e ,J!Bartlf # \ t a 
rę z palnikiem. Z pieców naj*J " l \ l j \ J W | 
dtem zatrucia są piece oszc^ i 
W każdym poszczególnym JVł 
leży polecić zbadanie ins taW i, i 7 . i ( 

usunąć palniki i paleń s k a , ^ rŝ  j 1 (Od ^\ ^ 
nie spalające, oraz u s z c z e l n i j t« n a ° n i < : > s * w c ? -o i 
W przyszłości należałoby sWJj is p o , Podmieść 
palniki, niewymagające poła C I ». , edn 
gazowemi. 

'.em z d 

for," T e ku w , 

^t*to* SiC z 
^ Tefi? d o b r o w c 
* iled, S a m e 2 o c 

k K! ' , 0 S t a ł "a. 

Kedaktot naczelny- Franciszek Probst. Odbito na własnej maszynie rotacyjne' 
Ł W Lodzi orzv ulicy Zawadzkiej Ńr. i 

Piękna kobie,,, na ekranie jest zawsze zjawiskiem miłam i o o c h ^ ; * < $ 
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